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NOWA REFORMA 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu 


Ceny ogłosze! 
za 1 wiersz milimetrowy: 


Zwykłe .... . 15 gr. 
Nadesłane. « » »« 354" 


Po kronice . . » 45 » 
Na I-szej stronie 50 , 
Drobne od słowa '7 „ 


Układ tabelaryczny 
o 5000 droższy, 
Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEN 1. — Wolizelie 14 


Poincarć po wyborach. 


Kraków, 7 maja. 

Wbrew utartemu oddawna zwyczajo- 
wi. rząd Poincarego nie zgłosił dymisji 
po nowych wyborach, pozosławiając no- 
wamu parlamentowi możność wypowie- 
Gzemia się i wyłonienia innego rządu. — 
Jesi to najlepszym dowodem, że wybo- 
ry tak mało zmieniły stosunek sił w u- 
kładzie partyjnym, że rząd Poincarego 
uzmał za możliwe zaniechać tego aktu 
dymisji jako w danym wypadku czysto 
formalnego. 

"Te trzydzieści kilka mandatów przy- 
rastu, które wykazuje prawica, zyskała 
oma więcej dzięki taktyce komunistów, 
niż. wskutek nzeczywistego przesunięcia 
się masy wyborczej na prawo. Na jede- 
naści miljomów głosujących  stnonnie- 
twa prawicowe zyskały tylko jakieś 
dwieście lub trzysta tysięcy głosów 
więcej niż przy poprzednich wyborach. 
Niewielki ten | nie politycznie nie zma- 
czący przyrost wyraził się w tak stosun- 

o wielkiej liczbie zyskanych man- 
datów tylko dlatego, że komuniści przez 
utnzymanie swoich kandydatur przy 
Ściślejszych wyborach puzyczyniłi się 
do rozbicia głosów i umożliwi prawi- 
cy zdobycie kilkudziesięciu mandatów 
małam! waględnemi większościami. — 
Obliczają, że gdyby komuniści byli po- 
parli przy Ściślejszych wyborach strom- 
mietwa lewicowe, prawica zamiast 160 
gir zdobyła eo najwyżej 120 mamda- 


W każdym razie blok radykalny 
wszedł do nowego parlamentu w sile 
miemal niezmienionej, bo z 270 manda- 
tami ma 612, a zaś miljoma głosów od- 
danych na socjalistów i pmzeszło jedem 
miljon na komunistów nie stanowią tak- 
że argumentu zdolnego wzmocmić rosz- 
czenia prawicy, 

Poincare rozumie dobrze, że świetne 
kwojje zwycięstwo wyborcze zawdzięcza 
on przesunięciu się na lewo j akcepto- 
waniu zasadniczych punktów programu 
radykalnego, sczególniej w zakresie po- 
lityki zagranicznej. Od tej podstawy, 


JAN WAŚNIEWSKI. 


„PRZED ZAGŁADA” 


(Ciąg dalszy). 

e— Profesorze, spokoju — doktór zbliżał się 
wolno i mrugnął na sanitarjuszy, 

— Frecz, bo strzelam! — uskoczył w bok 
i sięgnął po rewolwer, ale ledwie zdążył go wy- 
azanprąć z kieszeni, sanitarjusz poderwał mu 
ręke w góre i ścisnął jak kleszczami. Huknął 
strzał suchy, poczem rewolwer wypadł ze 
zdrętwiałej dłom Talczyńskiego. Sanitamjusz 
przycisnął mu dłomie do boków, a drugi za- 
czął go omotywać jak zwierzę. 

— Precz hołota, bydło, dranie! — ciskał 
się i miota? bezsilnie. 

W ostatniej chwili rzucił okiem na brała. 
Ksiadz stal blady, niemy, a w oczach biy- 
szcząty mu łzy.. Zauważył jeszcze, jak pod- 
niósł dłoń i błogosławił go... Zdałą mu się rów- 
nież, że wąskie wargi SZEDCĄ: 

— Bracie, bracie. 

Już się nie bronił. 

=— Sam pójdę, 

le nie zwracali na krzyk uwagi: omota- 
nego znieśli ze schodów i wsadzili w karetkę 
pogotowia. Samochód zatrąbił, zadrgał i u- 
wiózł Talczyńskiego do szpitała warjałów. 

W samochodzie Talczyński nic nie mówił, 
bo wiedział, że tymczasem doktór nie da się 
przekonać. Zapewnienia Świelnickiego, potem 
księdza, oraz zachowamie się jago u Rumwi- 
czów i la obmoma. z rewolwerem w ręku rzu- 
cały na niego cień podemzeń, narazie nie do 
odparcia . 

Bapiiadna, czysta poczekalnia za lśniącą po- 


którą malazi w radyłkałach, Poimcare 
nie chce się dać oderwać także i w no- 
wym pawrlamemcie. Aby zaś nie ułatwiać 
prawicy występowania z jej pretensja- 
mi przy formowaniu nowego rządu, u- 
znał on za najbardziej celowe nie wno- 
sić wogóle dymisji lecz stamąć w no- 
wym parlamencie w dotychczasowym 
składzie swego rządu 'i przedstawiwszy 
jego program, zażądać dla niego votum 
ufności. Poimcare liczy na to, że obala- 
nie aktywnych ministrów jest rzeczą o 
wiele trudniejszą niż wywieranie wpiy- 
wu na dobór nowych. Nie chce on też 
ułatwiać prawicy zadania, wiedząc z je- 
dmej strony, że apełyty jej wzrosty 
poza gramice możliwe do zniesienia dla 
radykałów i socjalistów, z drugiej zaś, 
że prawica ta w każdym razie będzie się 
musiała trzymać jego osoby. 

Jedynym zatem ministrem, który z 
gabinetu Poimcarego ustąpił z powodu 
wyborów, jest minister pracy Fallieres, 
pomieważ przepadł on przy wyborach. 
Natomiast wszystkich innych mimi- 
strów, których teki stanowią przedmiot 
pożądań prawicy, Poimcare ma silną 
wolę utrzymać. Odmosi się to pnzede- 
wszystkiem de--atinistra upraw we- 
wnętwznych Śaaraut, którego zmawiea 
radaby odesłać z powrotam na stamowi- 
sko wicekróla Tonikinu,: aby zagarnąć 
jego pontfel, jeszcze zaś więcej dotyczy 
to chorego Brianda, którego Poincare 
zdecydowany jest' utrzymać tak długo, 
jak tylko sam znakomity twórca i kie- 
rownik nowej polityki zagranicznej bę- 
dzie chciał lub będzie mogł pracować. 
Zważywszy dalej, że Painleve nawet 
przez prawicę uważany jest za niety- 
kalmego. a stanowisko Henniota także 
mie uległo zachwianiu, jakkolwiek ze 
strony prawicy’ sufluje się mu usilnie 
zamiar wycofamia się z polityki, powmo- 
fu do literatury, a nawet tourmee od- 
czytowego po Stanach Zjedmoczonych, 
wypadnie stwierdzić, że taktyka Paim- 
canągo w nowej Izbie polega na wier- 
nem trzymaniu się i utrzymywaniu do- 


sadzką, zalana słońcem, ten specyłiczny za- 
pach, ta cisza, jakiś służący z twarzą żółtą, 
smutną, w białym kitlu, uczynny na nim przy 
gnębiające wrażenie. Daktór znikł w drzwiach, 
prowadzących do sąsiedniego pokoju, a znaj- 
dujących się naprzeciw wejściowych. 

Profesor usiadł na krześle, a obok niego sła- 
nął sanitarjusz, 

— Prędko mnie rozwiążecie z tych powija- 
ków? — zapadną] samitarjusza. głosem zupe- 
nie spokojnym. 

Ten wzruszył ramionami, 

— A pokój dostanę oddzielny? — spytał 
znowu, ale unńlkł naraz, bo w sąsiednim po- 
koju pbsłyszał znany sobie głos pani Tyldy. 

— Jest, jest! — ucieszył się. 

Z urywanych słów, jakie go dochodziły, 
mógł wywnioskować, że pami Tylda zaręcza za 
jego zdrowie, dowodzi możlwości jego teorji, 
ale stopniowo coraz bardziej poirytowany jej 
głos nie wróżył nic dobrego. Doktór rzucal 
chropawym basem zdania bardzo rzadko, ale 
pewnie, wszelkie argumenty parując słowami: 
„Świetnieki*', „Nawet brat“. „Rumwiczowie”. 
„Żaden z astronomów nie wie” i td. 

Gdy dysputa stawała się coraz żywszą, pro- 
iesor krzyknął w stronę drzwi: ; 

— Proszę dać spokój. pani Tyłdo, toż to 
zbyt tępe, aby mogło pojąć! i 

Pani Tylda ukazala się w drzwiach. Ze zgro: 
zą spostrzegła skrępewame profesora. 


.—"Jakżesz tak można? — zwróciła się do 
doktora. w 8 
— Chciał strzelać!.. — usprawiedliwiał się, 


ale wióać było, że to wszysłko Już -ge nudzi. 
— Jam pan sobie szkodzi, profesorze. Bę- 
dę czuwać nad panem, mie bój Się. 


— Nie rób pan takiej domyślnej miny i Be | 


tychczasowego triumwiratu: Briand — 
Painleve — Herriot jako głównej ostoi 
i finmy politycznej rządu. 

Zmiana w tym triamwiracie mogłaby 
nastąpić tylko wtedy, gdyby okazało 
się, że stan zdmowia: Brianda nie po- 
zmoli mu trwale piastować jego urzędu. 
Ale i wtedy Poincare szukałby dla nie- 
go następcy nie w. szeregach prawico- 
wych nacjonalistów, lecz wśród polity- 
ków zdołnych do kcmtynuowania jego 
linji politycznej, którą sam Poincare w 
głównych jej zarysach całkowicie i o- 
statecznie akceptował. Zresztą ostatnie 
wiadomości o stanie zdrowia Bnianda 
nie są wcale tego rodzaju, aby czyniły 
aktualną kwestje następstwa po nim. 

Tak „więc stabilizacja zarówno we- 
wnętrznej jak i zewnętrznej polityki 
francuskiej okazała się tak wielką, że 
hez szwanku wytrzymała wybory. Mi- 
mo pewnych przesunięć w układzie sił 


|partyjno-politycznych w nowym parla- 
polityka ta potoczy się wedle | 
dziej nieprawdopodobną. 


memcie, 
wszelkiego prawdopodobieństwa swoim 


dotychczasowym torem, chyba, gdyby 
wybory niemieckie, mające się odbyć za 
dwa tygodnie, dały wbrew wszelkim 
oczekiwaniom rezultaty stawiające pod 
znakiem pytania całą dotychczasową 
politykę niemiecką. UL. 
Od kilku lat bowiem oba systemy 
polityczne frameuski i niemiecki 
znajdują się w tak silnym  stosumku 
wzajemnej nie tylko logicznej, lecz tak- 
że uczuciowej zależności, że przesunięe 
cia po jednej stronie Renu nie mogą pe- 
zostać bez skutków dla dynamiki poli- 
tycznej po drugiej stronie tej rzeki. 
Gdy jednak według wszełkich. obli- 
czeń zbliżające się wybory parlamen- 
tame w Niemczech dadzą przesumięcie 
się na lewo, co w zakresie polityki za- 
granicznej musi oznaczać dalsze rozszea- 
mzenie i wzmocniemie podstaw polityka 
Stresemanna, ewentualność zwrócenia 
się francuskiej polityki ku nacjonaliz- 
mowi powojennemu wydaje się tem bar- 


Stanowcze wystąpienie Japonji 
wobec rządu południowo-chińskicś0. 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


"Tokio, 7-mąja. Po krwawem starciu wojsk 
japońskich z oódziałami chińskiej armji nacjo- 
nalimyczveś pod Tainan- Fe w” Etórem Japos- 
czycy mieli ponieść klęskę, a nawet część ich 
desaułu zosiała rozbrojoną; po pierwszych 
wiadomościach o zerwaniu stosunków nrędzy 
Japonją a rządeń nańkińskim. położenie 'za-' 
czyna się wyjaśniać. 

Oto w głównej kwaterze wojsk nacjonali- 
stycznych zjawi -się u głównodowodzącego 
marszalką , Qzan-Kai.Suka pułkownik japoński 
Sazaki, przedstawiciel naczelnego dowódcy.ad- 
działów jąpońskich w Ghinach gen. Fnkudy. 

Pulk. Sazaki oświadczył kategorycznie, że 
dla zapobieżenia zerwaniu stosnnków między 
Japonją a rządem narodowym chińskim, musi 
ten ostatni wypełnić następujące warunki: 

1) Natychmiastowe opróżnienie Tsinan-Fu, 
2) Snrowe nkaranie oficerów, którzy wydali roz 
kaz ostrzeliwania domów obywateli japońskich, 
3) Wypłata odszkodowania za straty, ponie- 
sione przez Japończyków, 4) Uroczyste odda- 
nie honorów fladze japońskiej, 

Pułk. Sazaki oświadczył następnie, że mi- 


mo przerwanią upji kolejowej między- Tsinan- 
Fu i Tsing-Tau przybędą do Isinan-Fu dałtsze 
posiłki japońskie. a 


Japonja wzmacnia swe wojska. 


. Tokio, 7 maja- (PAT radjo). Departament 
marynarki postanowił wysłać z Kure do Yang- 
Ese 8 kontrtorpedowców, do Śwałon 7-1 do 
Szanphaju é kontrtorpedowce. i 
Naczelnym dowódcą wszystkich wojsk, któ- 
re wysłano do Szantungu-w sile 19 tysięcy, 
został mianowany b. minister wojny, generał 
Ugaki. ; 


Okrucieństwa chińskie. 


Osaka, 7 maja. (PAT radio). Korespondent 
dziennika „Asaki“ telegrafuje bndzące grozą 
ezczegóły o okrucieństwach, popełnianych na 
obywatelach japońskich. Przez ulice miasta 
przeprowadzano nagie kobiety, aby je następ- 
nie pozbawić życia w torturach. Kilka osób 
spalono żywcem, a szeregowi - wyłupiono 
oczy. s 


wstrzymaj swój obleśny uśmieszek, bo jest 
zupełnie nie na miejscu — ostro wyrzekł do 


mie świeżo dopiero dyplomowany. Młodzik 
chciał koniecznie porozmawiać z” pacjentem, 


doktora profesor. — A pani niech przychodzi |ale profesor na żadne pytamia 'nie odpowia- 


do mnie, ja muszę, muszę wiedzieć, co się 
dziać będzie. Ach, Boże, wypuszczą mnie do- 
piero wówczas, gdy będzie już zapóźno. 

— A niech pan pamięta o mojej prawdzie! 
— wyrzekła pan. Tylda, poczem lekko skło- 
niwszy głową doklorowi, opuściła poczekal- 
nig. 

LIT. 

Pokój, w którym ulokowano Tal:zyunskiego, 
znajdował się. na drugiem piętrze. Był dość 
obszeniy, widny, o dwóch okratowanych ok- 
nach. Prócz łóżka, małej, białego kloru szafy, 
stołu i trzech krzeseł nie było innych sprzę- 
tów. Przez okno widać było cichą ulicę, po 
której rzadko snuli się przechodnie. Okna po- 
koju wychodziły ma ogród o żelaznych: na moc 
nem podmurowamiu sztachetach. Bezlistne, na- 
gie konary drzew drżały na wietrze, a długie 
gałęzie bialych brzóz miarowo, jednostajnie 
chwiały się w takt wiatru. 

. Dopiero za ogrodem widać było kiłka wiel- 
kich kamienic. Całe godziny i dni Talczyń- 
$ki siedział przy oknie i wpatrywał się to w 
©gród, to w niebo, na którem wkrótce zapalić 
się miała gwiazda zagłady. Prawie ze drže», 


miem wyczekiwał tej „chwili, z utęsknieniem 


wpatrywał się w czysty lazur, po którym *w 


|pogodne teraz, a mroźne jeszcże -dnie "pelzały 


Toózwięwne * obłoki, to „skupialjąc się, to roz- 


ciqgając w długie, rozwlekłe ‘ksztalty 


Nie odzywał się do nikoga, obojętnie trat- 


ftując cale otoczenie. Trzeciego dnia pobytu 


tutaj, oprócz znanego mu doktora, weszło je- 
szcze. dwóch innych. Jeden:.z nich wysoki, 
wygołony, łysy, w binoklach, drugi widocz- 


dał. Pozwolił się zbadać, zgodził się na sło» 
sowanie natrysków zimną wodą, poczem na 
pytanie, czy sobie czego nie życzy, zażądał 
gazet, Ale gdy te przysłano, nie mógł ich czy” 
tać. Była u niego również pani Tylda, iecz i 
z mią niewiele mówił. Dowiedział się tylko, 
że brat wyjechał na wieś, że wyjeżdżając o- 
płacił szpital, że prosił ją o opiekę nad nem 
a tłumaczył ze łzami w oczach, że inaczej 
mie mógł z nim jako kapłan postąpić. Na mie- 
ście przesłano już prawie o nim mówić, jeno 
sa = pisze nowele, gdzie on jest bohate- 
rem. Życie wogóle idzie swoim trybem. Świate 
nickiego widziała: zmizerniał bardzo, prawie. 
zczerniał i z nikim się nie widuje. Pytał stę 
o Zochę Rumwiczównę, ale też prawie nie 
o niej nie wiedziała ciekawego. Podobno matka 
jej ciężko zachorowała. Prosił, aby się dowie- 
działa szczegółów . Na pytanie pani Tydy, 
kiedy spodziewa się, że zwiazdę Zagłady moż- 
na będzie widzieć gołem okiem, odrzekł, iż 
lada dzień. 

Jakoż tego” jeszcze wieczoru - zapełgała na 
niebie. Po wizycie popołudniowej. pami Tyldy 
profesor położył się na łóżko i zasnął twar= 
dym, ale niespokojnym snem Gdy się obte 
dził, był już zupelny wieczór. Na szafce noce 
nej znalazł wystygłą kolację, którą szybko 
przełknął. Spojrzał na zegarek: było kilka. mie 
nut po dziesiątej, Podszedł do okma i spol» 
rzał w niebo. Firmament był czysty, cieły, 
bez chmur. Nagle Talczyński dostrzegł -Ją 
Pałała wielka jak Wenus i grała- światłami 
tęczy. p Pad A 


(Gig dalszy uastąpij, 


JI) 
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NOWA REFORMA 


W Rumunji zanosi się na wielkie wypadki. 


OZ 


(IKFZYMI kongres narodowej pariji chłopskiej 


w Aiba Julia. 


200 tysięcy uczestników. — 


Rezolucja domaga się ustą- 


pienia rządu i oddania władzy narodotvtej partji chłopskiej, 
(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Bukareszt, 7 maja. W niedzielę już od świ- 
tu plynęły nieprzejrzane tłumy chłopów, obli- 
czane na 200 tysięcy ludzi, na plac Michala 
Dzielnego w Alba Julia. 

Q godz. 10 rozpoczął się kongrea narodowej 
partji chłopskiej przy udziale 677 delegatów. 

Przewodniczącym kongresu wybrano b. pre- 
mjera Stefana Poppa. Po przemówieniu preze- 
sa partji Juljusza Manin, wygłosił dłuższą mpo- 
wę wiceprezes Michalage. 

Oświadczył on, że narodowa partja chłop- 
ska, reprezentująca 75 proc. mieszkańców 
kraju, żąda natychmiastowego ustąpienia rzą- 
du, a w razie, gdyby to nie nastąpiło, jest go- 


towa zmienić obecne formy rządu, Następnie 
przemawiali delegaci z Bukowiny, Besarabji, 
Banatu itd. Wkońcu powzięto rezolucję, doma- 
gającą się przejęcia władzy przez narodową 
partję chłopską i powołania na premjera prze- 
wodniczącego partji Maniu,oraz krytykującą o- 
stro pantję liberalną i ogólną politykę rządu. 
Wkońcu rezolucja postanawia, że partja będzie 
prowadziła walkę z obecnym rządem aż do o- 
siągnięcia wszystkich tych postulatów. 

Kongres odbył się w zupełnym spokoju. Po- 
rządku nigdzie nie zakłócono. 

Po kongresie odbyło się zebranie, które za- 
twierdziło uchwalone na kongresie rezolnucje. 


Masy chłopskie ciągną na Bukareszt. 


Belgrad, 7 maja. W godzinach wieczornych 
przerwane zostało połączenie telefoniczne z 
Bukaresztem. 

Również pogramiczne miasta rumuńskie, jak 
Temeszwar i Arad, nie mogły uzyskać połą- 
czenia telefonicznego ze stolicą, Z tego powo- 
du rozeszły się w Belgradzie pogłoski o star- 
ciach między chłopami i żandarmerją, w któ- 
rych mieli być zabici i ranni. 


Jak jednak mówi dzisiejszy radjotelegram z 
Bukaresztu, spokój nigdzie nie został zakłóco- 
ny. Olbrzymie masy chłopatwa znajdują się 
w drodze do Bnkaresztn. Ponieważ odległość 
między Bukaresztem a Alba Julja wynos: 400 
km., chłopi mogą nadciągnąć do stolicy naj- 
wcześniej w niedzielę. Rząd oświadcza, że nie 
widzi żadnego powodn do dymisji. 

SE 


Bukareszt, 7 maja (PAT-Rago). Odjazd dele- 
gacyj narodowej partji chłopskiej z Alba Julia 
dobiega końca. Odjazd odbywa się w znpełnym 
porządku. 

Rząd okazuje odjeżdżającym pomoc. 

Grupy robotnicze odjechały w pociągach, 
które dame im zostały do dyspozycji przez 
władze kolejowe. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych komuni- 
kuje, że przez cały czas kongresu nie miał 
miejsca żaden wypadek. 


Książę Karol domaga siç 
oddania mu korony. 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). 


Londyn, 7 maja „Daily Express" publikuje 
sensacyjne rewelacje o planach b. następcy 
tronu rumnńskiego księcia Karola, który prze- 


bywa obecnie w Anglji w hrabstwie Surey w- 


miejscowości Godstome. 

Książę Karol i jego zwolemnicy przygołowu- 
ją, według tego doniesienia, proklamację księ- 
cia Karola na króla Rumunji. Książę Karol w 
ciągu ostatnich tygodni wraz ze swymi agenta- 
mi prowadził gorączkowe przygotowania i ob- 
jawiał nader intensywną działalność, 

Na lotnisku w Croyden gotowych było 6 sa- 
molotów, które w sobotę rano miały odlecieć 
do Rumunji. Na pokładzie samolotów znajdo- 
wało się 20.000 ulotek, które miały być roz- 
rzucome nad Rumunją. Książę Karol zwraca 
się w nich do narodu rumuńskiego, żądając 
oddania mu korony królewskiej. W ostatniej 
chwuki policja przeszkodziła startowi samolo- 
łów. 


Komisia budżetowa przyjęła preliminarze 
ministerstwa pracy i ministerstwa sprawiedliwości. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 7 maja. Komisja budżetowa pod 
przewodnictwem pos. Byrki przyjęła dziś pre- 
liminarz ministerstwa pracy i opieki społecz- 
nej z kilkoma poprawkami referenta, a następ- 
nie po 10-minutowej przerwie odbyła głosowa- 
nie nad preliminarzem ministerstwa sprawie- 
dliwości, relerowanym przez pos. Rosmarina 
(Koło żydowskie). 

O godz. 12-tej komisja przystąpiła do rozwa- 
żania preliminarza ministerstwa oświaty. Po- 
zatem komisja budżetowa ma do załatwienia 
jeszcze preliminarz ministerstwa skarbu, spraw 
wewnętrznych i spraw wojskowych. 

Słychać, iż marsz. Piłsudski z powodu swej 


rekonwalescencji, nie będzie uczestniczył w 
obradach komisji nad preliminarzem minister- 
stwa spraw wojskowych. 
Porządek obrad posiedzenia 
Senatu. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 7 maja. Dziś popol. o godz. 5-ej 
odbędzie się trzecie posiedzenie senatn, celem 
wyboru czterech członków Trybunału Stann, 
oraz dwóch członków i jednego zastępcy ko- 
misji kontroli długów państwa. 
—I 


docjaliści żądają pozbawienia komunistów wpływu 


w fabrykach i urzecdach. 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). . 


Warszawa, 7 maja (AW).. W niedzielę od- 
był się wiec prołestacyjny PPS w związku z 
krwawemi zajściami w dniu 1 maja na placu 
Teatralnym. 

Posel Jaworowski oskarżał komunistów o za- 
mach, ponieważ w czasie pochodu demonsa- 
cyjnego stromnietwa PPS, starali się przy po: 


mocy kijów i rewolwerów opanować pochód. 
W rezolucji żądają socjaliści usunięcia ko- 
munistów od wpływów w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, fabrykach i urzędach. Następ- 
nie przemawiali posłowie: Ziemięcki, Pieracki 
i posłanka Pransowa; zakończono wiec od- 
śpiewaniem „Czerwonego Szłandaru", 


Rząd sowiecki omaga się Wydania 


tGWoiciechowskcieśo. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 7 maja. W dniu wczorajszym 
posel sowieekt w Warszawie Bogomołow dorg- 
czył ministrowi Zaleskiemu notę, ziuwierającą 
prołest z racji dokonania zamachu na radcę 
handlowego poselstwa sowieckiego Lizarewa. 

W nocie tej poseł Bogomołow zwraca uwagę, 
że po zamachu na posła Wojkowa poselstwo 
sowieckie domagało się wydalenia z Połski 
imiennie szeregu osób, m. in. Wojciechowskie- 
go. Nota sowiecka w dalszym ciągu stwierdza, 
że Wojciechowski należy do organizacji prze- 
ciwsowieckiej i że paselstwo jest poinformo- 


Wkońcu noła domaga się wydania Wojcie- 
chowskiego sądom ZSSR(I). 

Należy zaznaczyć, że żądanie to sprzeciwia 
się prawu międzynarodowemn. 

——— 

Moskwa, 7 maja (PAT). „Tass“ podaje z 
Moskwy: Minister Patek złożył wizytę Domo- 
niakowowi, przyczam wyraził mu w imiemiu 
rządu polskiego ubolewanie z powodu zama- 
chu dokonanego na radcy handlowym Z. S. 
S. R. Lizarewie, oraz zapewnił go, że rząd pol- 
ski powziął wszelkie niebędne zarządzenia w 


wane o przygotowaniach tej organizacji do |celu jakmnajskrupułatniejszego zbadania incy- 
zamachów. denbu i że winni będą należycie ukarani, 
Eśomśieremcje przyjął dziś przedpołudniem prezesa włoskiej 


z udziałem Prezyćenta Rzpliej. 


Warszawa, 7 maja (PAT). Wczoraj o godzi- 
mie 1230w gmachu generalnego inspektoratu 
w mieszkaniu marszalka Piłsudskiego odbyła 
się konferencja, w której wzięli udział Prezy- 
dent Rzplitej, Marszałek Piłsudski oraz wice- 
premier dr. K. Bartel. Konferencja trwała do 
godziny 14. 

Warszawa, 7 maja (PAT). O godzinie 1415 
wicepremier Bartel udat się na Zamek, gdzie 
konferował z Prezydentem Rzplitej do godzi- 
ny 15.30. 


Konferencje i posłuchania 
u wicepremjera Bartia. 
Warszawa, 7 maja. P. wicepremier Bartel 


orpanizacji naukowej prof. Mauro, 

O godz. 12-tej p. wicepremier odbył konfe- 
rencję z ministrem spraw wewnętrznych gen, 
Składkowskim na temat preliminarza minister- 
stwa spraw wewnętrznych, który przychodzi 
pod obrady komisji budżetowej w dniach maj- 
bliższych. 


” 
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Król Amanullah odrzucił propozycję 


wojskowego przymierza z Sowietami. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 
Paryż, 7 maja. „Information“ donosi z Mo- 
skwy, iż rząd sowiecki zaproponował królowi 
afgańskiemu zawarcie przymierza wojskowe- 
go. Amanullah propozycji tej nie przyjął. Na- 
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dzy Afgamistanem a sowietami dojdzie do skut- 
ku pakt gwarancji i neutralności. 


Z Jugosławii. 


(Serbowie — to państwo. — Zaniedhanie Ma- 

cedonji, — Deprawacja we Wojwodinie a opo- 

zycja Chorwatów. —* Wnkiewiczowić kurczo- 

wo trzyma się władzy — starania się o utrzy* 

manie. — Dążenie Radića do obalenia syste- 
mu, — Pożyczka zagrożona), 

Polityka wewnętrzna Jugosławii chroma u- 
sławicznie wskutek fałszywego rozumiemia 
idei jagosłowiańskiej. Pasicz i jego stronnictwa 
radykalne, ująwszy rządy w ręce zaraz w r. 
1918, uważali i uważają dotąd Serbję za trzon 
państwa, a wszystko inne za „przyłączone“ 
prowincje, prawie podbite czy okupowame, 
fwonzące tym sposobem Wielką Serbję, nazy* 
waną Jugosławię. Niema tu zrzeszenia się 
Serbów, Chorwatów i Słowieńców, jak głosi 
tyluł królestwa (to tylko tytuł() panują i 
wszechwładmie rządzą Serbowie z dynastją 
swoją na czele. 

Z tego fałszywego rozum'enia idei państwo- 
waj płyną wszystkie błędy polityki wewnętrz- 
mej a skulki ich rosną, twonząc poważne nie- 
bezpieczeństwo. Oto mp. Macedomja po dzie- 
sięciu latach przyłączenia jej do Jugosławii, 
przedstawia obraz nieładu, zubożemia i zre- 
wol!towania ludności, Zamiast uporządkowia- 
nia stosunków, wybudowania dróg, kolei, 
szkół, szpitali, zamiast rozwiązania kwestyg 
agrarnych i kolomizałorskich — zorganizowa- 
ne i niezorganizowane hamdy, niszczące reszt- 
ki mienia spokojnych mieszkańców, spiski i 
procesy, przekupstwa zwłaszcza wyborcze l 
nadużywanie władzy, nie budzące w ludności 
zaufania, a tem mniej symmatji. Gwałtownie 
się chce ludność przerobić na Serbów, cho- 
ciaż ona się ma za Bułgarów i wszelkie usiło- 
wania zachowania swego etnicznego charakte- 
ru prześladuje się jako zdradę stanu. 

Podobny przykład nieco mniej jaskrawy 
daje t. zw. województwo (vojvodina), południo- 
we kresy dawnych Węgier na wschód od Ci- 
sy a na północ od Dunaju. Ludność tam jest 
mieszana, przeważają mie-Słowianie; tych zaś 
jest zaledwie 40 proc. i to Chorwatów, Serbów, 
Słowaków, a nawet Bułgarów. Serbom bardzo 
zależy na pozyskamiu głosów ludności sło- 
wiańskiej czy niesłowiańskiej, garść Ghonwa- 
tów nie chce pójść w ich jarzmo i mznać się 
za Serbów-kalolików, więc doznaje na każdym 
kroku tnudności 3 objawów niepnzyjaźni rzą- 
du. Cheianoby zasymilować ten kraj i dlalego 
zowią go „ serbską wojwodiną”, Ze względów 
oportumistycznych popierają radykałów serb- 
skich i Madziarzy i Niemcy i Rumuni; odo- 
sobnieni Chorwaci, dochodząc tylko praw swo- 
ich równych, stają się nieprzyjaciółmi — pań- 
siwa, bo rząd radykalno-demokratyczny idem- 
tylikuje się z państwem. 

Dziesięć lat wolności politycznej upłynęło 
mie w pracy nad podniesieniem ludności eko- 
nomicznem i kulłuralnem, ale na walce Ser- 
bów z nie-Serbami, na wyzyskiwaniu władzy 
na rzecz swojego stronnictwa i swoich ludzi, 
a zupełnem i świadomem ignorowaniem po- 
tnzeb krajów innych (preczańskich). Obecnie 
znowu tylko idzie o to, czy premjer Wukicze= 
wić potrafi się utrzymać na czele rządu, niby 
koalicyjnego, w którym niema ani jednego 
Chorwada; w łonie samych radykałów rośnie 
niezadowolenie i opuzycja, a poza tem ludność 
burzy się i narzeka, bo widzi do czego takie 


tomiast jest rzeczą prawdopodobną, że pomię- |rządy prowadzą. 


Zdaje się, że sytuację tę rozumie dobrze St. 
Radić, który nie mając sił do obalenia istnie= 
jącego systemu, czeka, aż się to zło samo stra- 
wi, i przygotowuje mu zgon jak najrychiejszy. 
Rząd Wukićewića chwyta się już rozpaczliu 
wych sposobów: obiecuje Zagrzebiowi, czega 
tylko żąda, byle odciągnąć opozycjonistów od 
Radića, byle stworzyć choćby drobne stron- 
nietwo rządowe i powołać się na zwolenników 
chorwackich, ale sprawa idzie opornie, a nie« 
zadowolenie rośnie niepomiernie. Nawet mil- 
ljardowa pożyczka nie potrafi uratować Jugo- 
sławji od wielkiego wewnętrznego Kryzysu, 
owszem wzmoże go i przyśpieszy, skoro na 
ludność spadną nowe ciężary a nic się sytua- 
cja nie poprawi. To też tej pożyczce przeszkam 
dzą Radić ze wszystkich sił, i dąży do obale- 
nia istniejącego rządu, aby w razie uzyskanią 
zagramicznej pożyczki rozdzielić ją sprawie- 
dliwiie i celowo, a pmzedewszystkiem zmusić 
skupszitynę do rewizji konstytucji, bez czego 
mie można się spodziewać normalnego rozwo- 
ju stosunków. (Prz.) 


Bela Kun jako masowy 
sadystyczny morderca. 


Donoszą z Budapesztu: 

Jak wiadomo, aresztowany ostatnio w Wie- 
dniu Bela Kun był za czasów swych rządów 
na Węgrzech nieograniczonym panem życia ł 
śmierci obywateli. Dzienniki podają z tych 
strasznych czasów grozą przejmujące szcze- 
góły. Niemawiść Beli Kuna do burżuazyjnej 
imteligemcji była tak żywiołowa, że zupełnie 
otwarcie proklamował jako zasadę swych rzą” 
dów dziesiątkowanie tych afer. Setki zakładni= 
ków z kół przedtem rządzących, między inny- 
mi były prezydent ministrów, dr Wekerle, ge 
neral baron Hazay, baron Szumnay, były pre* 
zydent handlu Sierenyi, książę Windisch+ 
graetz 4 wielu innych, przebywało we wspól: 
nych lochach więziennych wraz z szumowinaa 
mi społeczmemi najgorszego gatunku. 

Bela Kun był przewodniczącym trybunału 
rewolucyjngo, który za jego inicjatywą z Te- 
guły skazywał oskarżonych na karę śmierci 
Ukraińscy oficerowie, Grigory i Jukelsohn, 0= 
skanżeni o organizację akcji antyrewolucyjnej 
przeciw terorystycznym rządom Kuna, zosłalł 
aresztowai i na rozkaz Kuna i jego pomocnika 
Szamuelyego wrzuceni do Dunaju z kamie< 
niem u szyji, a mieszkanie zamordowanych 
zrabowął osobiście sam dyktator. Podobny 103 
spotkał rotmistrza e "tylenji Franciszka Mildne= 
ra, który był oskarżony o namawianie wycho 
wanków akademii wojskowej Ludwika do po- 
wstamia przeciw komunie. Trybunał nie mial 
podstaw do udowodnienia winy Mildnerowi, — 
Okoliczność tę wyzyskał pułkownik Romanelli, 
który bawił wówczas ma Węgrzech jako szef 
włoskiej misji wojskowej i wpływem swoim 
spowodował uwolnienie Mildnera. Nie podobam 
ło się to krawemu despocie Kunowi, który wys 
dał tajny rozkaz, aby wbrew wyrokowi uwala 
miającemu raz jeszcze uwięzić rotmistrza i cis 
chaczem go zgładzić, co się istotnie stało. 

Zmama i szeroko omawiana na łamach prasy 
była afera nieszczęśliwego proboszcza Fran- 
ciszka Wohlgemutha. Było to w czasach, gdy 
mie powiódł się słynny zamach antyrewolu» 
cyjny. Biednego kapłana doszły jednak mylng 
pogłoski, że zamach się udał. Dając im wiarę, 
urządził ks. Wohlgemuth nabożeństwo dzięk= 
czynne ku uczczeniu mniemanego obalenia 
Beli Kuna. Czerwoni gwardziści donieśli a 
tem Beli Kunowi, który nakazał natychmiast, 
bez sądu, zgładzić kapłana. Wykonawcy Wy- 
roku wtargnęli w czasie nabożeństwa do świąm 
tymi, związałi księdza, nie pozwalając mu wam 
wet pożegnać się ze słaruszką matką i paw io~ 
sili ma drzewie na dziedzińcu plebamiji. 

Olbrzymia jest liczba ofiar krwawego sa- 
trapy, lecz wiele nazwisk czas wymazał z pas 
mięci. Sam Bela Kun jest tak chorobliwia 
tchórzliwy, że gdy na Węgrzech nastąpił prze= 
wrót, a dom, w którym mieszkał, ostrzeliwa- 
no, ukrywał się w piwnicy przez kiłka dni bez 
pożyjwienia, z obawy przed ołruciem, 


CZE ARON H =mej 
Dział giełdowy. 


AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
mego zebramia nastrój nieco mocniejszy, przy! 
miększem cokolwiek zajnteresowaniu, zwłasz- 
oza dla papierów ciężkich, jak Górka, Bank 
Polski i Elektrownia. Kursa kształtowały sią 
w przybliżeniu następująco: Bank Polski 
161.5—162.5, Tohan 18.5, Bank Przemysłowy 
105, Górka 100—101, Zieleniewski 157—159, 
Chybie 5.15—%55.30, Chodorów 152, Cegielski 
50, Dolarówka 84—845, Lokomotywy 100 
w płaceniu, 

Na rynku walutowym cytuacja bez zasadni: 
czych zmian. Zaimteresowanie dla gotówki do 
łarowej nieco większe, przy wystarczającej 
ilości towaru. Obroty większe. W Krakowie 
dolar. got. 8.89%4—8.90, czeki bank. 8.90— 
8.90%, w Warszawie dolar 8.838%4—-8.90, cze. 
ki 8.893/4—8,90.30, we Lwowie dolar 8.89—. 
889%, czeki 89%0—890%4, w Katowicach 
dolar 8.8974—8.90, czeki 8.90—8.904. Bank 
Polski bez zmiany. r 


Wiedeń, 7 maia. Przebieg dzisiejszego po- 
siedzemia gieldowego spokojny, tendencja nie- 
co słabsza. Zniżkowały głównie Alpiny i Ri- 
ma, wyżej notawano Landerbank i, Triffailer 
Kohle. Siersza 9.7, Poriłand 62 Karpaty 29, 
Galicja 70, Schodnica 9, Nafta 26, Famto 6.55, 
Zieleniewski 15.9. 


NOWA REFORMA 


Wiadomości 


krakowskie. 
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Święto Florjan 


Od dziesiątek lat co roku Tow. Wzajemnych 
Ubezpieczeń w Krakowie urządza po świętym 
Florjanie uroczystość ku czci tegoż świętego, 
jako patrona od ognia. W bieżącym roku uro- 
czystość ta przesuniętą zostala na dzień dzi- 
siejszy. k 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
w kościele św. Florjana, które odprawił ks. 
prałat Niemezewski w asystencji duchowień- 
stwa. W nabożeństwie wzięli udział: dyr. Pio- 
trowski, Myczkowski i Witkowski, zastępca 
dyrektora Dr. Tomik i naczęlny lekarz Towa- 
rzysbwa Dr. lioroch, oraz personal urzędniczy. 


ki w Krakowie. 


| ramienia miasta przybył wiceprezydent 
Ostrowski. Wzdłuż nawy kościelnej ustawiły 
się szpalery straży pożarnej miejskiej i ochot- 
niczej. Przed ołtarzem ustawiły się delegacje 
strażackie, ze sztandarami, naczelnikiem miej- 
skiej straży p. Obidowiczem i naczelnikiem 
straży ochotniczej Piwowarczykiem. Po nabo- 
żeństwie przedstawiciele dyrekcji Tow. Wza- 
jemnych Ubezpieczeń i wiceprezydent Ostrow- 
ski oraz naczelnicy straży przyjęli defiladę, 
poczem tabor strażacki pnzyozdobiony zielenią, 
sunął ulicami miasta w kierunku koszar. 


Ah a 


„Barbakan jest bramą triumfalną Krakowa“ 


(s). Onegdaj Milośnicy Krakowa odbyli w 
sali Muzeum Przemysłowego swoje doroczne 
walnę zebranie, Po referacie dyrektora archi- 
wum aktów dawnych Ghmielą o działalności 
śp. Józeła Dietla, archiwarjusz L. Strojek zło- 
żył sprawozdamie z działalności towarzystwa. 
Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że za- 
rząd towarzystwa imieniem wydziału przesłał 
memorjał do prezydjum magistratu, porusza- 
jac w mim szereg postulatów zasadniczych 
natury konserwatorskiej i zewnętrznej szaty 
miasta, w szczególności zwracając uwagę na 
mporządkowamie rynku, restaurację świątyni 
Marjackiej, Barbakamu itd. 

W szczególności co do ochrony Barbakanu 


wydział uchwalił zwrócić się z prośbą do pre- 
zydjum magistratu o zaniechanie urządzania 
w Barbakamie wystaw itp. imprez. Z powodu 
kilkaknotnego przeznaczenia Barbakamu na te 
niewłaściwe cele — mury jego zostały poważ- 
mie uszkodzone. Barbakan, zdaniem Towarzy- 
siwa, jest bramą triumfalną Krakowa i może 
być używamy tylko w dniach wielkich świąt 
państwowych i uroczystości narodowych. 
Prezydemt Rolle podzielił całkowicie opinię 
wydziału, zaznaczając równocześnie, że po u 
zyskaniu odpowiednich kredytów, gmina mia- 
sta Krakowa przystąpi bezzwłocznie do kon- 


;serwacji Barbakanu. 


iraków otrzymał wagon obrony przeciwgazowej, 


(s) W dniu dzisiejszym nadszedł z Warsza- 
wy dla krakowskiej dyrekcji kolejowej wagon 
obrony przeciwęazowej. 

Wagon bogato zaopatrzony w maski 1 wszyst 
kie przyrządy zabezpieczające przed działa- 
niem gazów trujących oraz w mapy, wykresy 
i bogaly materja? statystyczny — przeznaczo- 
ny jest dła celów propagandy idei abrony prze- 
ciwgazowej w obrębie krakowskiej dyrekcji 
kolejowej. 

Dziś ramo prez. dyr. kolej. p. Banwicz wraz 
z wszystkimi naczelnikami wydziałów zwie- 
Cził wagon. ! 

"Nie ulega wątpiiwości, że wagon ten Toz- 
powszechni wśród szerokich warstw ludności 
zrozumienie, że przygotowanie się do obrony 
przeciwgazowej jest komiecznością, podylktowa- 


ną ustawicznym rozwojem broni chemicznej. 
m LJ LJ 

, Wagon jest czteroosiowy, posiada kamerę 
kinową tak, że odbywać się w nim mogą 
pokazowe przedstawienia kinowe z dziedziny 
obrony przeciwgazowej. Wnętrze wagonu zao- 
patrzone zostało w różnego rodzaju maski ga- 
zowe, ubrania przeciwiperytowe, szematy kon- 
strukcyjne masek, fologralje strasznych skut- 
ków dzialania różnych gazów, kamerę gazową, 
przedział „mieszkalny dła instruktora i wiele 
innych, koniecznych dla propagamdy ruchomej, 
urządzeń. 

Wagon konstriował inż. Stecewicz z Po- 
znania, wyekwipowaniem go w sprzęt propa- 
zamdowy i instrukcyjny kierował delegat M. 
S. Wojsk. do L. O. P. P. dla organizacji obro- 
ny przeciwgazowej ludności cywilnej, kpt. 
Misiński. 


Podpalił stodołę, by otrzymać premię asekuracyiną 


Sensacyjny proces w Krakowie. 


Dn. 7 października 1927 r. wybuchł pożar 
w stodole dworskiej w Sieprawiu, będącej wla- 
snością Dra Kajetana Horocha, a dzierżawio- 
mej przez Leona Wahla, Pożar powstał we- 
wnątrz stodoły i to równocześnie w trzech miej 
scach, tak, że bezzwłoczne opanowanie go by- 
ło niemożtiwe. Ogarnął on wkrótce całą sto- 
dole, która spaliła się doszczęłnie wraz ze 
znajdującemi się w niej plonami stanowiące- 
mi własność Wahia. 

Pomieważ w poprzednich latach zdarzyły 
się już kilkakrotnie pożary w majątkach po- 
siadanych względnie dzierżawionych przez ob- 
winiomego, przeto policja poczęła skrupulatnie 
badać, co mogło być przyczymą pożaru i w ja- 
ki sposób pożar ten powstał. Dochodzeniami 
term ustafono, że w dniu wybuchu pożaru w 
stodole tej nikt nie pracował, a tylko obok, 
w drugiej stodole adgrodzonej od spalonej mu- 
rem ogniotrwałym młócili zboże fornale dwor- 
scy, wobec czego pożar nie mógł powstać wsku 
tek nieuwagi robotników, a tylko wskutek pod- 
łożenia, co tem więcej jest uzasadnione, że 
wybuchł równocześnie w 3-ch miejscach. 

W slodole w czasie pożaru znajdowały się 
plony obwinionego Wahła w ilości zebranej 
z okolo 20 morgów pszenicy, 14 morgów ży- 
ka i 10 morgów jęczmienia, tj. około 120 q. 
pszenicy, 70 q. żyta i 80 q. jęczmienia — 
łącznej wartości około 13.000 zł. Tymczasem 
obw. Wahl ubezpieczył owe plony w Towa- 
"zystwie Ubezpieczeń „Przezorność* w ilości 
400 q. pszenicy, 300 q. żyta i 300 q. jęczmie- 
nia na kwotę 6.100 dolarów, tj. przeszło 54.000 
złotych, a więc nieproporcjalnie wysoko i to 
w niedługim czasie przed wybuchem pożaru, 
bo dnia 31 sierpnia 1927 r., a więc w czasie, 


kiedy o stanie zbiorów miał już najdokładniej- 
sze wiadomości. 

Ustalonem zostało, że jeszcze w czasie trwa 
nia pożaru nakłaniał obwiniony swych robot- 
mików, aby na wypadek, gdy się ich kto za- 
pyta, jakie ilości zboża się spaliły, podali więk- 
sze od rzeczywistych. 

Jasnem się tedy stało, że pożar ten mógł być 
korzystny tylko dla obwinionego Wahla, któ- 
ry w razie wypłacenia mu premji asekuracyj- 
nej w ubezpieczonej wysokości zyskałby na 
czysto przeszło 4.000 dol. 

Konsekwencją owego pażamu była likwida- 
cja szkody wyrządzonej przez pożar, przed- 
łożona przez Wahla Towarzystwu Ubezpieczeń 
„Przezorność”. Dn. 13 października 1927 r. 
zjechała do Sieprawia komisja likwidacyjna 
tego Towarzystwa i wtedy Wahl podał likwi- 
datorowi Janowi Szmidłtowi ilość zboża, od- 
powiadającą mniejwięcej wysokości ubezpieczo 
nej kwoty, tj. że spaliło się mu 358 q. pszenicy, 
296 q. żyta i 293 q. jęczmienia. Opierając się 
rzekomo na rejestrach swego rządcy, a zamil- 
czając podstępnie rzeczywiste jego ilości, oraz 
inne dane potrzebne do dokładnego obliczenia. 
Wskutek tego prema asekuracyjna zostałą ob- 
liczona na 3.57454 dolarów — podczas, gdy 
istolnie spaliło się zboża o wiele mniej a pre- 
mja, jakaby się ewentualnie należała od rze- 
czywiście powstałej wskutek pożaru szkody — 
wynosiłaby tylko 1.456.72 dolarów. 

W dniu dzisiejszym Wahl stanął w Kra- 
kowie przed Trybunałem przysięgłych, oskarżo- 
ny o zbrodnię podpalenia. 

Rozprawie przewodniczy s. o. Podobiński, 
wotują sędziowie Wątor 1 Sośnicki. Oskarża 
pprok. Dr. Kuc, bronią adwokaci dr. Goldblatt 
i Aschenbrenner, 
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Z miecdzieli. 


Pan Hilary miał zamiar przepędzić wczo- 
fajszą niedzielę na ziewaniu i na robieniu 
młymka za pomocą obu wielkich palców, 
w czem jest nieprześcignionym mistrzem. 
Dlaczegóżby mie. Wezak w Polsce kilka miljo- 
mów ludzi pmzepędza w ten sposób niedzielę. 
Ale wczowagszy zamiar pana Hilarego speł- 
anal ma mieczem. Przybył do niego w odwie- 
dziny pam Grześ, znany z tego, że chadza 
często do mmzeów, zna dokladnie Wawel, 


zwiedza wystawę obrazów, a bliską okolicę | 


śródmieścia. Jest znakomitym plechurem, po- 
mimo piątego knzyżyka i biurowego zajęcia. 
Dosyć rzadki okaz w Krakowie, nie dlatego, 
ażeby w mieście naszem co szósty nzłowiek 
posiadał samochód, jak w Ameryce, lecz z tej 
przyczyny, że u nas ludziska siedzą ciągle, 
o ile możności, mie w domu, gdzie można 
umnzeć. 

Pan Hilary siedział w domu i dlatego padł 
ofiarą Grzesia, który chodząc po pokolu, mau- 
cil nagle następujące py'tamie: 

— Czy ty znasz las Wolski? 

— Głupie pytanie — odparł Hilary, siedząc 


Krakowa zna lepiej, niż niejeden Krakowianin | w fotelu i nie przerywając młynka, 


— Pyłlam się, czy znasz las Wolski — po- 
mwtónzył energicznie Grześ. 

— Głupie pytanie — mówił nieco sennie 
Hilary. — Wszak obaj urządzaliśmy tam nie- 
gdyś wycieczki. Pamiętne chwile. 

— Nie zawracaj głowy pamiętnemi chwi- 
lami, to historja starożytna. Ale nowego lasu 
Wolskiego wcale nie znasz. 

— Tak się odkładało — jęknął Hilary 
i przerwał młymek, tak był skruszony- 

— Więc jedziemy teraz do lasu. 

— A moja słara? — zapytał Hilary. 

— Twoja stara jest u mojej starej. Zabienze- 
my obie po drodze. Ubieraj się! — komendero- 
wał Grześ. 

— A możeby odłożyć na drugą niedzielę? 

— Ubieraj się! — wołał Grześ. 

W tem sposób p. Hilary, przebywający od 
urodzenia w Krakowie poznał las Wolski. Je- 
cha? chmumy, ale wrócił rozpramieniony: 

— Nigdy mie myślałem! powtarzał 
w domu. h. j—e. 


———OSO———— 
Okregowy Zjazd „,,Strzelca''. 


W dniu wczorajszym w sali konferencyjnej 
magistratu odbył się doroczny okręgowy zjazd 
delegatów Strzelca. Na zjazd przybyli delega- 
ci 63 obwodów. Obrady zagaił prezes okr., po- 
seł dr. T. Dyboski, poczem na przewodniczą- 
|cego zjazdu wybrano dra Kaplickiego. W dal- 
jszym ciągu zebrania składał ustępujący za- 
|rząd sprawozdanie, z którego widać, iż orga- 
nizacja Strzalca w ciągu ostatniego roku po- 
czyniła na terenie okr. krak. znaczne postępy. 
Praca w kierunku przysposobienia wojskowe- 
go dala pokażne rezultaty. To też ustępującemu 
zarządowi, zasłużonemu wielce dla rozwoju 
organizacji, uchwalono absolutorjum pnzez ak- 
lamacją. 

Z kolei przystąpiono do wyboru nowych 
władz okręgu. Prezesem został wybrany dr. 
Kaplicki, do zarządu weszli: poseł dr. Tad. 
Dyboski, prof. Tad. Orzelski, dyr. Sienko, dr. 
Morelowski, p. Pault, insp. Gauze, dr. Kolkie- 
wicz, Schroeder, Gaj, Kisielewski. Do komi- 
sji rew. wybrano Krzyżanowskiego Marj., dra 
Rogalskiego, dra Steina. Do sądu honorowego: 
dra Klimeckiego, dra Bobrowskiego, dra Kwie- 
cińskiego, dra Bogdaniego. 

Zjazd uchwalił szereg ważnych wniosków 
organizacyjnych. Uchwalono wysłanie telegra- 
mów hołdowniczych do Prezydenta państwa 
i Marszałka Piłsudskiego. 

Obrady zakończono długotrwałą, entuzja- 
styczną manifestacją na cześć Mansz. Piłsud- 
skiego. 


Zjazd Związku kół rodzicielskich. 


Wczoraj odbył się w Krakowie Walny Zjazd 
Związku kół rodzicielskich Okr. Szk. krak. 

Zjazd- rozpoczął się. nabożeństwem w. ko- 
ściele św. Anny, odprawoinem przez ks. kat, 
Rychlickiego. Chór pod batutą dyr Walek- 
Walewskiego odśpiewał szereg pieśni. 

Obrady odbywały się w odświętnie przy- 
strojonej sali gimnazjum VIII przy ul. Stu- 
denekiej, którą wypełnili licznie przybyli z 
prowincji delegacji kół rodzicielskich tak szkół 
średnich, jak powszechnych i zawodowych. 
Imieniem miasta brał udział w zjeździe wice- 
prezes dr. Schneider, imieniem wojskowości 
pułk. S$zaruga. Dalej wicekurator dr. Przy- 
jemski, dyrektonzy gimm.: Paczowski, Kramar- 
czyk, Kukliński, Kreiner i Mikulski, 

Zjazd otworzył prezes Związku kurator 
Kupczyński. W przemówieniu swem zazna- 
czył p. Kupozyński konieczność ścislego ozna- 
czenią kompetencji komitetów rodzicielskich, 
mających głównie na celu opiekę pozaszkol- 
mą, celem uniknięcie ewentualnych kolizyj 
z władzami szkolnemi. 

Następnie sekretarz Związku prof. Rntkow- 
ski złożył sprawozdanie za okres ubiegły od 
ostatniego zjazdu w r. 1925. Na wniosek dyr. 
Kretschmera zjazd udzielił absolutorjum ustę- 
pującemu zamządowi, Z kolei wygłosił dłuższy 
referat dr. Turowicz, podkreślając konieczność 
oparcia wychowania w szkole o religię. 

B. min. Janiszewski zgłosił szereg wniosków 
tyczących się walki z gruźlicą w szkołach i 
zwraca się z apelem do miasta, by w sana- 
torjum ma Białym Prądniku przeznaczono 
osobne pomieszczenia dla młodzieży szkolnej. 
Ogólne zaciekawienie wzbudził projekt dr. 
Janiszewskiego stworzenia kolonij wypoczyn- 
kowych pod miastem dla młodzieży w toku 
roku szkolnego. Odbywałoby się to w ten spo- 
sób, iż dana klasa ze swymi przełożonymi 
spędzałaby parę tygodni w takiem osiedlu, 
gdzie nie przerywając mauki, oddawałaby się 
pracy fizycznej, sportom mp. Dr. Janiszewski 
zwrócił również uwagę na zbytnie przeciąże- 
mie uczenie w szkołach zawodowych, gdzie 
mauka trwa po 8 godzin dziennie. 

Po dyskusji uchwałono szereg wniosków, 
oraz wybrano nowy wydział w następującym 
składzie : 

Prezes kurator Kupezyński, wiceprezes dr. 
Janiszewski, r. Qzapliński, sekr. prof. Rutkow- 
ski, skarbnik dyr. Kretschmer; członkowie: 
dyr. Krzyżanowski, dr. Berezowski, prof. Ku- 
trzebowa, p. Mosoczowa, dyr. Staśko, dr. Tu- 
rawicz, dyr. Baścik z Oświęcimia, p. Jeż z 
Nowego Sącza i p. Nieciowa. 


Prawne podstawy żądań 
węgierskich. 


Bawiący w Krakowie radea węgierskiego | 
ministerstwa spraw zagranicznych, p. Tomcsa- 
nyi, wygłosił w sobotę w Klubie Społecznym 
odczyt o międzynarodowych prawnych pod« 
stawach żądań węgierskich. Odczyt zgroma- 
dził nader licznych słuchaczy, posłów, profe- 
sorów uniwersytetu, szereg osób ze świata po- ! 
iutycznego, publicystów į 4 d, | 
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FORTEPIANY 
PIANINA 
FISHARMONJE 


KRAJOWE 
ZAGGANICZNE 
Wa RATY I KA GOTÓWKĘ 


Prelegent, władający wybornie językiem 
polskim, którego nauczył się umyślmie, aby 
mógł lepiej służyć sprawie polsko-węgierskiej 
przyjażni, przedstawił tekst znanego pisma 
przewodniczącego  konfereqcji — wersalskiel, 
Milleranda, oraz tekst artykułów draktału po- 
kojowego, dotyczących  autonomji Słowaczy- 
zny, a przyznających Rusi Przykarpackiej 
prawo wypowiedzenia się o jej przynależności 
państwowej i na podstawie tych międzymaro- 
dowych dokumemtów wykazał, że Węgry by- 
najmniej nie dążą obecnie do rewizji istnieją- 
cych traktatów, lecz jedynie domagają się 
wypełnienia tychże traktatów. a. 

W takiem ujęciu odczyt stamowił prawdzi- 
wą rewelację wobec popularyzowanego u nas 
mylnego poglądu, że Węgry domagają się re- 
wizji traktatu trjanońskiego, co mogłoby sta- 
mowić precedens do rewizji wszystkich innych 
traktatów, na których opiera się powaenny 
porządek świała. Tego straszaka lansują naj- 
głośniej zainteresowane państewka sukceesvj- 
me, zwłaszcza Czesi, którzy skwapliwie do- 
magają się od drugich wypełnienia wszyst- 
kich postanowień traktatowych, ale sami nie 
myślą dotrzymać zobowiązań własnych wo- 
bec Słowaczyzny i wobec mniejszości naro- 
dowych. 

Po odczycie, nagrodzonym długotrwałemł 
oklaskami, odbyła się dyskusja. > 

Z okazji pobybu w Krakowie radcy Tomcsa- 
myi'ego konsul węgierski, p. Marchwicki, dał 
w sobotę w Starym Teatrze śniadamie, w któ- 
rem wziął udział przybyły z poselstwa wę- 
gierskiego w Warszawie prof. dr. Diveky, da- 
lej z ramienia miasta wiceprez. Ostrowski, 
prezes sądu dr. Panek, prezes dyrekcji kole- 
joweć Barwicz, z ramienia Uniwersytetu prof. 
dr. St. Estreicher, prof. dr. Dzinrzyński i lek- 
tor języka węgierskiego, płk. dr. Kappel, człon- 
kowie prezydjam Tow. polsko-węgienskiego, 
prezes dyr. dr. Papee, prof. U. J. dr. Jan Da- 
browski, dyr. dr. T. Federowicz, radca -dr- 
Muszkowski, red. Grzywiński, oraz kierownik 
konsulatu w Krakowie, Schakl. Poseł Maryan 
Dąbrowski usprawiedliwił nieobecność. 

Konsul Marchwicki w serdecznych słowach 
powiłał radcę Tomcsanyi'ego, który odpowie- 
dział gorącem przemówieniem, wznosząc toast 
na oześć Polski. Następnie toastowak: prof. 
dr. Jam Dąbrowski, prof. dr. St. Fstreicher, 
płk. dr. Kappel i dyr. dr. Papee, którego prze- 
mówienie o wspólnej przeszłości historycznej 
i geograficznej  palsko-węgierskiej wywołało 
silne wrażenie. 1 

Imieniem zebranych konsul Marchwieki 
wysłał do premjera Węgier, hr. Bethlena, ser- 
deczną depeszę z życzeniami najlepszych po- 
wodzeń dla rządu i narodu wegierskiego, 
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NA INTENCJĘ POMYŚLNEGO LOTU PRZEZ 
ATLANTYK oficerów pilotów Kubali i Idzifcow= 
skiego, odbylo się w kościele XX Pijarów uro- 
czyste nabożeństwo, na którem był obecny w za- 
stępstwie wojewody krakowskiego radca woje- 
wództwa, Nowakowski, W nabożeństwie wzięli 
udział: dowództwo 2 p. loin. i slarosta grodzki, dr, 
Styczeń. 

OSTATNIE DNI TRWANIA WYSTAWY „JE- 
DNOROGU". Trwająca obecnie w Pałacu Sztuki 
wystawa czchu malanzy ,Jedmoróg" zostanie zam- 
knieta we czwartek z powodu przygotowań do 
wielkiej wystawy, na którą złożą się: zbiorowa 
wystawa dzieł St. Podgórskiego, zbiorowa wysta-. 
wa czechoslowackiego artysty, F. Dusy, wystawa 
bieżąca i wyslawa tych dziel, które przeznaczono 
do losowania. Wystawy te wypełnią szczelnie 
wszystkie salony Pałacu Sztuki. Z powodu zbliża 
jącego się terminu losowamia, naplyw na akcje 
Towarzystwa Przyj. Sztuk Piękgy ch jest bamdzo 
wielki, 

UMYSŁOWO CHORY NIEZNANEGO NAZWI- 
SKA. Dziś rano organa policji zatrzymaly na 
Rynku gł. młodego człowieka, liczącego około lał 
22, który zdradzał objawy pomieszenia zmysłów, 
Nazwiska nieszczęśliwego nie zdołano stwierdzić. 
Jest to szatyn, wzrostu więcej. niż średniego, 
ubrany był w ciemno-bronzowe ubranie, na no 
fach miał podante trzewuki. Chorego odwiezione 
do szpitala św. Łazarza. 

ARESZTOWANO Tadeusza Pasiemaka, kłóry 
mzucił się na policjanta, pelmiącego swe obowia- 


zki służbowe. — Za podobny czym aresztowano. 
również Józefa Nalepę, 
aj, u 


„STYGMATYZOWANA DZIEWICA W KREN- 
NERSREUTH W ŚWIETLE NAUKI OFICJALNEJ, 
KOŚCIOŁA I METAPSYCHIEI", Wykład pod po- 
wyższym tytułam wygłosi, staraniem Tow. Meta- 
psychicznego, p. Henryk  Gmudziński-Gralski, we 
środe 9 b. m. w sali gimnazium przy ul. Słuden- 
ckiej 12. Początek o godz. 7 wieczorem. Po odczy= 
cie dyskusja. Goście mile widziani, 

OBCZYT O ORGANIZACJI IZB ZAWODOWYCH 
(przemysłowo-handlowych, rękodzielniczych wolni- 
czych) wedle dekrelu Prezydenta Rzpliej z dnia 
22 marca 1928 r. i innych norm ostatnio wyda- 
nych z mocą ustaw, wygłosi dr. Rudolf Beres, dy- 
rektor Izby handlowej w Krakowie, we środę dnia 
16 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali obrad Izby 
handlowej przy ul. Długrzj 1. Odczyt ten będzie 
twzecjm z rzędu z cyklu odczytów z dziedziny 
ustaw nowo wydanych, urządzanym przez. Stow. 
kandydatów adwokackich, zapoczątkowanym perez 
prof, Zoila i prof. Gołąba. Ze względu na wybitna 
fachowość prelegentą w omawianej dziedzinie. oraz 
szczególną aktualność i wazność obszernego tema- 
tu dla najszerszych warstw społeczeństwa. Zapo- 
wiedziana prelekcja o samorządzie zawodowym 
spotkała się ze znacznem zainteresowaniem, 
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NOWA REFORMA 


„Pracy nauczyć sie można w Poznaniu“ 


Entuzjastyczne słowa marszałka Daszyńskiego o Powszechnej 


Wystawie 


Po uwiedzeniu terenów I gmachów Po- 
wszechnei Wystawy Krajowej odbyło się w 
Złotej Sali Ratusza śniadanie, wydane przez 
prezydenta miasta. Na powitanie gości przez 
senatora Witolda Hedingera, prezesa Rady 
miejskiej, zakończone toastem na cześć Sejmu 
i Senatu, odpowiedział świetnem i głębokiem 
przemówieniem marszałek Sejmu Ignacy Da- 
szyński. Ze względu na jej niezwykle barwną 
tryskającą humorem i serdeczną treść podaje- 
my ją w dosłownem brzmieniu. 

Szanowni Panowie! Imieniem Sejmu 1 Se- 
natu dziękuję pamom serdeczmie za słowa po- 
witania. Przybyliśmy tu na zaproszenie dyre- 
kcji P. W. P., w dwojakim celu: po pierwsze 
cel nasz rzeczowy, aby zapoznać się z pra- 
eami około budowy Powszechnej Wystawy 
Krajowej, po drugie cel nasz ideowy, z serca 
płynąca chęć mściśnięcia ręki naszym wspól- 
rodakom poznańskim, 

My po raz pierwszy, jak tu jesteśmy, jesteś- 
my w Poznamiu, by z wielkiem uznaniem od- 
nieść się do budowy wspólnej naszej Ojczy- 
zny, czując doskonale i wspólnie brak propa- 
gandy i właściwego stosunku do pewnego n- 
oząstka prastarej dzielnicy Piastowej, dzielni- 
cy Polski — do Polski, Dalecy już jesteśmy od 
tych chwil reakcji, w których poszczególne 
dzielnice widziały ślady od kajdan czy obro- 
ży noszonych na szyi, a swych własnych śla- 
dów nie widziały. To też „Galicjaki z Kon- 
gresówy" (huczme brawa) odpłacali się tem- 
samem, lub gorszą monetą, odsądzając Was 
ed polotu potrzebnego naszej ojczyźnie, od dą- 
żenia do rzeczy wielkich. Polotu potrzebujemy 


Krajowej. 


trzących się przed nami. Jednak polot jest ni- 
czem bez pracy twórczej, codziennej i szarej. 
Polotem nie może żyć Naród. Pegaza łatwiej 
dosiąść w Warszawie, lecz pracy nauczyć się 
można w Poznanin, Stąd z najmilszą chęcią 
jechaliśmy do Pozmania, aby zobaczyć na- 
szych najdroższych współrodaków. Dostalbym 
kręćka, gdybym cytował wszystkie cyfry, któ- 
re mi wymiemiano. Pokazywano mi puste pla- 
ce z zapewnieniem, że to jest hala o szero- 
kości 40 metrów a długości. 120, gdy tymcza- 
sem tam było tylko puste pole, Te budynki są 
dziś tylko w famtazji inżynierów i tworców 
Wystawy. Lecz za rok — te budynki niewąt- 
pliwie będą. 

Jeśli parlament chce żyć, musi żyć ludźmi 
| żywymi. Widzieliśmy ślady dobrego, lecz wi- 
dzieliśmy i ślady złego. Ja nie jestem repre- 
zentamtem rządu i respektuję budżet państwo- 
wy. Widzialem dzinrawe mury muniwersytec- 
kie: te mury to błąd wielki tych czynników, 
które prowadziły pracę nad budowaniem tych 
gmachów. O ile to jest w mocy ciał ustawo- 
dawczych, uzyskaliście nasze głosy w dysku- 
sji. Sumuląc te miłe chwile, które przeżywamy 
zapewniam Was, że w najbliższej przyszłej 
dyskusji budżetowej głosy nasze padną za Wa- 
mi. W ręce prezesa Rady miejskiej i prezy- 
denta Ratajskiego wnoszę toast: Niech żyje 
Poznań! (Brawa, wiwaty, wielki entuzjazm). 

Senator Garszyński podziękował imieniem 
Sematu j wniósł toast na cześć marszałka Da- 
szyńskiego. 

W serdecznym nastroju goście udali się na 
zwiedzenie Targów. 

EP | — 


Willa „Białej Róży” 


koniecznie wobec ogromu przeciwieństw, pię- 
ordynuje jak zwykle 


y Krynicy ‘Dr, Juljan Aronson 
DrJ.SCHARF 
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Wiadomości ze świata. 


Obrady zjazdu 
Naukowej Organizacji Pracy. 


Wdniu 5 mafa, w drugim dniu obrad dru- 
giego polskiego zjazdu naukowej organizacji 
pracy, odbyły się posiedzenia: organizacji war- 
sztatów mechanicznych  psychotechnicznej 
ł szkolnictwa, organizacji w urzędach i or- 
gamizacji w rolnictwie. W szeregu rzeczowych 
referatów poruszano i omawiano stan zasto- 
powania naukowej orgamizacji we wszystkich 
niemal dziedzinach życia gospodarczego 
w Polsce i zagranicą, teorję i ogólne zasady 
organizacji zagadnienia dotyczące wzatem- 
nych stosunków pracodawców i pracowników, 
orgamizacji w biurach, rolnictwie, szkolni- 
ebwie, w gospodarstwie domowem i t. d. 


Nowy wojewoda poznański. 


„Monitor Polski“ zawiera postanowienia 
Prezydenta Rzpltej o nominacji dotychczaso- 
wego wojewody lwowskiego, Borkowskiego, na 
wojewodę pozmańskiego, oraz zwolnienie na 
własną prośbę ze slużby państwowej dotych- 
ezasowego wojewody poznańskiego, p. Bniń- 
skiego. 


Wyżsi urzednicy dyrekcji kole- 
jowej oszukiwali skarb państwa. 


Komisja do gaki z nadużyciami wpadła 
ostatnio na trop niebywałej afery oszukańczej 
w Lwowskiej Dyrekcji Kolejowej. Stwierdzono 
mianowicie, że pewni wyżsi urzędnicy lwow- 
skiej Dyrekcji Kolejowej wspólnie z poszczegól- 
nymi dostawcami tworzyli fałszywe bilanse 
wydatków, dzieląc się dochodami. Wdrożone 
Gochodzenia prowadzone przez sędziego śled- 
czego, radcę Linerta, członka komisji do wal- 
ki z nadużyciami dały wprost sensacyjne re- 
sultaty. 

Ustalono, że tnzej wyżsi urzędnicy Dyrekcji 
Kolejowej jeden w V randze stopnia służbowe- 
go, naczelnik wydziału, Władysław Pawłowicz, 
starszy kontrolor wydziału Czesław Skardo 
i referent Antoni Konasiński po rozpisaniu 
ofert na dostawy kolejowe, wszystkie niemal 
oferty odrzucili i weszli w kontakt z niejakim 
Schulimem Leiterem, właścicielem fabryki bie- 
fizny „Leopol* przy ul. Łyczakowskiej, który 
objąwszy dostawę progów kolejowych, białych 
szmat pranych, nici, bielizny itd. w porozu- 
mieniu ze swoimi protektorami kalkulował ce- 
Ry niejednokrotnie o 100 proc. wyższe, przy- 
ezom zyskami wynikłymi z oszustwa. dzielił 
sią z owymi urzędnikami. Przeprowadzona kon 
trola ksiąg wykazała oszustwo na szkodę Skar- 
bu Państwa dochodzące fantastycznych sum. 

Referenci wydziału Śledczego przeprowa- 
dzili szczegółową rewizję w mieszkamiach o- 
wych urzędników oraz dostawcy Leitera po- 
czem w biurze Wydziału Zasobów areszto- 
wali wspomnianych urzędników. Wszystkich 
€zterech aresztantów odstawiono do więzienia 
sądu karnego. Afera ta ze względu na biorące 
w miej wdział osobistcści wywołała w całem 
mieście s specjalnie w sierach sądowo-policyj- 


nych i kolejowych ogromne poruszenie. Dal- 


łsze szczegóły śledztwa trzymane są narazie 


w tajemnicy. 
oio 

WYBITNY UCZONY FRANCUSKI, EMIL BOUR- 
GEOIS, profesor Sorbony i wyższej szkoły nauk 
politycznych w Paryżu, członek Akademji nauk 
moralnych i politycznych, przyjechał 5 b. m. do 
Warszawy. Znakomity historyk pnzybył do stoli- 
cy Polski w czlu wygłoszenia cyklu odczytów 
w lInstviucie francuskim. 

OPAD PYŁU NAD POMORZEM. W dniu 5 b. m. 
nad północną częścio Pomorza przeszła, przy czy- 
stem niebie i pięknej pogodzie, żólta mgła, która 
po pewnym czasie opadła na ziemię, zaścielając 
pola i drogi cienką, brudno-brunatną warstwą py- 
łu. Przypuszczają, że zachodzi tu wypadek analo- 
giczny do zjawiska, jakie mialo miejsce przed kil- 
ku dniami w Malopałsce wschodniej. 

ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ TA- 
DEUSZA REYTANA. Dnia 21 maga b. r. w kaplicy 
maj. Hroszówika (kolej, pocz. i tel. Lachowicze k. 
Baramowicz), gnieździe ojczystem Tadeusza Rzyta- 
na, odbędzie się uroczystość odsłonięcia tablicy ku 
uczczenłiu pamięci wielkiego patrioty. ufundowanej 
przez jem strvjecznych prawnuków. 

KU CZCI BERKA JOSELEWICZA. Z Wilna do- 
moszą: Staraniem specjalnego wileńskiego komi- 
tetu, pozostającego pod protektoratem marszatka 
Pilsudskiego, zorganizowany został w niedzielę 
uroczysty obchód ku uezczeniu pamięci płk. Berka 
Joselewicza, zmarlego bohaterską śmiercią, 120 lat 
temu, w bitwie pod Kockiem. W przeddzień ob- 
chodu odbył się wieczorem  capstrzyk orkiestr 
wojskowych. W niedzielę o godz. 12 odbyło się 
w synagodze nabożeństwo, na którem byli obecni: 
wojewoda wileński Raczkiewicz, wyżsi przedsta- 
wiciale wojskowości, prezydjum miasta, oraz wiele 
wybitnych osób społeczeństwa polskiego i żydow- 
skiego. Po południu o godz. 5 odbyła się w sali 
Stow. kupców uroczysta akademia, poświęcona 
pamięci płk. Benka Joselewicza, 


—— 


E. (COGNAC AUTHENTIQUE — QUALITE IN- 
COMPARABLE), Jas. Hennessy et Co. Cognac. 
Maison fondée en 1765. 305 


+ Józef Rostafiński. 


W sobotę nad ranem zmarł w naszem mle- 
ście w 77 r. życia dr Józef Rostafiński, znako- 
mity botanik, honorowy profesor botaniki i hi- 
storji nauk biologicznych w Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 

Śp. Rostafiński urodził się w roku 1850 w 
Warszawie, gdzie ukończył nauki gimnazjalne 
w r. 1866. Następnie kształcił się w naukach 
pnzyrodniczych w uniwerstecie w Warszawie 
oraz w Jenie, Halli i Strassburgu. W r. 1873 
uzyskał stopień doktorski w umiwersytecie 
strassburskim, a następnie pełnił tamże przez 
lat tnzy obowiązki asystenta. W roku 1875 ha- 
bilitował się w Słrassburgu jako docent bota- 
miki. W tym samym roku ogłosił — obok in- 
mych prac — obszerną monogralję w języku 
polskim i angielskim poświęconą „śluzowcom*, 
która zjednała mu wielkie uznamie zagranicą. 
Inna jego praca została równocześnie nagro- 
dzona medalem złotym przez Akademię bruk- 
selską f zjednała mu pierwszorzędne stanowi- 
sko w nauce europejskiej, Niebawem powró- 

ił do kraju, aby habilitować się w Krakowie; 

poczem w r. 1878 został mianowamy profeso- 
rem nadzwyczajnym. Odtąd rozwinął doniosłą 
działalność naukową i pedagogiczną w Unie 
wersytecie Jagiellońskim. Został mianowany 
członkiem wielu towarzystw naukowych w 
kraju i zagranicą; w r. 1883 został członkiem 
Akademii Umiejętności; w r. 1882 profesorem 
zwyczajnym i dyrektorem ogrodu botaniczne- 
go. Przez lat 40 działał z katedry jako profe- 
sor, wychowując liczne pokolenia przyrodni- 
ków I nauczycieli przyrody. 

Z większych prace śp. Rostafutekiego wymie- 


i studja o dziejowych początkach 


mić należy: „Versuch elmes System der Myce- 
bozoen', „Quelques mots sur "haematococcus 
lacustris“, „Florae polonicae prodromus“. 
„Śluzowce", „Dodatek pierwszy do monografji 
śluzowców". „O przeobrażeniu i zmianie po- 
koleń w świecie roślinnym“, „Beitrage Zur 
Kenntniss der Tange“, „Historja rozwoju wy- 
dętki korzonkowatej*, „Ueber Botrychium gra- 
nulatum“, „Prawo Malthusa w świecie roślin- 
nym“, „Botanika szkolna dla kas niższych‘, 
„Botanika szkolna dla klas wyższych“, „Ze 
świata przyrody“, „Z Algergi, przyroda i lu- 
dzie“, „Wiadomości z historji naturalnej dla 
szkół wydziałowych“, „Początki historji natu- 
ralnej''. 

Prócz tero oddawał się Zmarły z zapałem 
studjom nad dziejami nauk przyrodniczych w 
Polsce, i w tej dziedzinie wyrobił sobie imię 
niezrównanego badacza. W roku 1887 ogłosił 
rozprawę o „Polsce z czasów pnzedhistorycz- 
nych pod względem fizgograficznym”, a później 
Słowian, o 
dziejach medycyny w Polsce, o znajomości 
przyrody w Polsce średniowieczmej, o rozpo- 
wszechnieniu różnych roślin i zwierząt w Pol- 
sce itp. 

Był to umysł świetny, niezwykle oryginal- 
my, wszechstronny, obejmujący dalekie hory- 
zomty ludzkiej myśli, intresujący się każdym 
przejawem. Stąd przyjaźń Zmarłego z najwy- 
bitniejszymi naszymi twórcami w dziedzinie 
literatury i sztuki jak np ze śp. Asnykiem, 
który mu poświęcił jeden ze swych utworów. 

Przez długie lata rozwijał śp. Rostafiński 
żywą działalność na stanowisku dyrektora 
Wyższych Kursów im. Baranieckiego dla ko- 
biet. Zmarły osierocił syna, również przyro- 
dnika, profesora uniwersytetu warszawskiego 
i córkę z drugiego małżeństwa. Pogrzeb odbę- 
dzie się dziś z kaplicy cmentannej o godz. 5.30 


popol. 
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Nagły zgon na estradzie 


prof. Juljusza Wertheima. 


W czasie wczorajszego koncertu w Filhar- 
monji warszawskiej zmarł nagle na anewryzm 
sexa w 46 r. życia znany kompozytor peda- 
gog, recenzent muzyczny, prof. Juljusz Wert- 
heim. Śmierć nastąpiła w chwili, gdy ś. p. 
Wertheim dyrygował uwerturę do Wagnerow- 
skich „Śpiewaków Norymberskich", co wywo- 
łało oczywiście olbrzyniie wrażenie na licznie 
zebranych słuchaczach. 


Zjazd prezesów Okręgów I Oddziałów 
Związku Leojonistów w Warszawie. 


Legjoniści potępiaja partyjnictwo. — Manife- 

stują niezłomną wierność dla Marszałka Pił- 

sudskiego i jego najbliższego współpracownika 

pułk. Sławka. — Akceptują dalszą współpracę 
z B.B. W. R. 


Dnia 6 maja odbył się w Warszawie w sałi 
Stowarzyszenia Handlowców zjazd prezesów 
Okręgów i Oddziałów Związku Legionistów. 
Na zjazd przybyło około 100 delegatów z calej 
Rzeczypospolitej. Przewodniczył prezes Zarzą- 
du Głównego Związku Legjonistów dr Enge- 
njnsz Piestrzyński, dyrektor Departamentu 
Zdrowia Min. S. Wewn, który w zagajeniu 
podniósł wielkie zasług: „Związku Lagjoni- 
stów“ w pracy parstwowo-twórczej, zwłaszcza 
w okresie wyborczym przy organizowaniu B. 
B. W. R. 

Powitany owacyjnie przez zebranych poseł 
pułk. Walery Sławek, prezes BBWR w Sej- 
mie, wygłosił dłuższy referat ma temat obec- 
nych stosunków politycznych i działalności 
obozu Piłsudczyków na terenie całej Rzeczy- 
pospolitej. W bardzo interesującym wywodzie 
pułk. Sławek wskazał na doniosłe zadanie B. 
B. W. R., którego wewnętrzna zgodność i 
współpraca wywrze niewątpliwie ' dodatni 
wpływ na całość politycznego życia w Polsce, 
jak też stanie się jednym z czynników wycho- 
wania nowego typu obywatela, zdolnego do 
współpracy twórczej, nie tylko — jak naucza 
Stan. Konarski — by jemu było dobrze w Pol- 
sce, ale przedewszystkiem, by z nim było to. 
brze w Polsce, której wielkość i potęga pańe 
stwowa jest najwyższym celem obecnego po: 
kolenia, 

Po referacie pułk. Sławka, Który zebrani 
przyjęli z niezwykłym entuzjazmem, rozwinę- 
ła się ożywiona dyskusja, stwierdzająca całko- 
kowiłą jednomyślność obozu legjonowego, sła- 
nowiącego w B. B. W. R. główny trzon pań- 
stwo-twórczej pracy Marszałka Piłsudskiego. 
W dyskusji zabierali głos delegaci Okręgów I 
Oddziałów pp. Dworski (Czortków), Truchim 
(Poznań), Krzewski (Włocławek), Radzyński 
(Kraków), Pochmanski (Kraków), Filimowski 
(Przemyśl), Strojek (Kraków), Górka (Lwów), 
Zdamowski (Siedlce), Krykiewicz (Lwów), Po- 
piołek (Jasło), Szmal (Lwów), Szczęsny (Dę* 
bica), Baczyński (Lwów), Szląskowski (War- 
szawa), Zwisłocki (Jawomzmo) i mmi, poczem 
przez aklamację uchwalono następujące rezo- 
lucje, określające dobitnie programowe stano- 
wisko Związku Legj. w stosunku do aktual- 
nych zadań państwowych. 

Rezolucje te brzmią: 

1) Zjazd prezesów Okręgów I Oddziałów 
Związku Legj., odbyty w Warszawie dnia 6 
maja, składa głęboki hołd Prezydentowi Rze- 
czypospolitej prof, Mościckiemu i Wodzowi 
Narodu Marszałkowi Piłsudskiemu. 

2) Zjazd stwierdza, że Związek  Legjoni- 
stów, jako stowarzyszenie b. żołnierzy legjo- | 
nowych, jest organizacją, której członkowie są 
zawsze, jak przedtem na polu walki orężnej, 


tak obeenie na polu służby obywatelskiej, żołe 
nierzami Komendanta Piłsudskiego i jako tacy, 
idąc za wskazaniem Wodza, pracują obecnie 
w szeregach BBWR dla zrealimowamia wieł» 
kiego programn budowy silnego państwa na 
drodze dalszej reformy Konstytucji w kiernn= 
ku wzmocnienia władzy naczelnej i wykoe 
nawczej, oraz społęgowania siły gospodarczej, 
mogącej dostatecznie zapewnić szerokim war 
stwom pracującym należną egzystencję mate" 
rjalną, 

3) Zjazd stwierdza, że dotychczasowe sta* 
nowisko Związku Legjonistów, przeciwstawia» 
jące się metodzie partyjnictwa, które przeżee 
ralo Państwo polskie, było stanowiskiem jedy» 
nie słusznem i celowem, 

4) Zjazd stwierdza, że kierunek pracy, nadas 
ny Związkowi Legjonistów przez b. prezesa 
Związku, pułk. Sławka, odpowiadał najistot= 
niejszej potrzebie naszego życia politycznego I 
doprowadził do zamierzonego celu obniżenia 
wpływów partyjnictwa na życie państwowe. 
Osiągnięty przy wyborach sukces stawia no- 
we zadania przekształcenia metod pracy polie 
tycznej w kierunku dla Państwa jedynie zdro- 
wym. Wychowywanie obywatelskiego poczue 
cia obowiązku w stosunku do Państwa, jako 
wspólnego Dobra, a zwalczanie uprawianych 
przez partje metod targowania się z Pań- 
stwem, jest tem wielkiem zadaniem, które 
Związek Legjonistów uznaje za swój cel ma- 
czelny. 

5) Związek Legjonistów ślubnje żołnierskie 
posłuszeństwo Komendantowi Piłsudskiemu, 
wykonując wszystkie rozkazy, wychodzące 
bezpośrednio od Niego lub od najbliższego ł 
najwierniejszego współpracownika, jakim jest 
prezes Bezp. Bloku poseł płk. W. Sławek i po- 
leca wszystkim legionistom, biorącym udział 
tak na terenie sejmowym jak w każdej dzie. 
dzinie pracy publicznej, podporządkowanie się 
jego wskazaniom i zaleceniom. 

6) Zjazd oświadcza, że ci legjoniścł, którzy 
dotąd, wbrew zaleceniom Komendanta, tkwią 
w partyjnictwie, a nie zmienią w najbliższym 
czasie stosunku do podstawowego wskazania 
Wodza swojego, jakiem jest postulat bexpar: 
tyjności, postawią się sami poza nawiasem 
„Związkn Legjonistów". , 

7) Zjazd wzywa ogół członków Związku 
Legj. do czynnej współpracy na polu oświato- 
wem, samorządowem i  gospodarczem we 
wszystkich odpowiednich organizacjach, orag 
do wychowywania młodszych pokoleń w da 
chn państwowo-twórczej ideologji Komendan= 
ła Piłsudskiego. 

8) Zjazd zwraca się do klubu BBWR a 
przedstawieniem, by w swych pracach regjo« 
nalnych zechciał zawsze zachować ścisłą łącza 
ność ze Związkiem Legj., oraz z temi organie 
zacjami, które ze Związkiem Legi. współprae 
cują, a które, podobnie jak Związek, stoją na 
słanowisku ścisłej bezpartyjności. 

9) Zjazd prezesów uchwalił odbycie tradye 
cyjnego zjazdu legionowego w dniu 5 sierpnia 
b. r. w miejscowości, którą naznaczy Komen= 
dant Piłsudski. Równocześnie uchwalono doe 
roczny Zjazd delegatów Związku Legj. dla wy» 
boru nowego Zarządu i spraw  organizacyj- 
nych odbyć w terminie jesiennym w Warsza» 
wie. 

Po uchwaleniu jJednomyślnem powyższych 
rezolucyj, jak też po uchwaleniu wśród a 
gromnego entuzjazmu rezolucji, wyrażającej 
najgorętsze podziękowanie i pełne zaufania 
pułk. Sławkowi, jako niezłomnemn żołnierzo- 
wi Komendanta i szermierzowi Jego Wielkiej 
Idei, nastąpiły z kolei referaty: organizacyjny 
(mec. Radlicki), i o działalności „Bratniej Po 
mocy” Związku Leg). (kap. W. Starzak), która 
wykazały wielką żywotność Związku Legjoniu 
stów ma polu organizacji i samopomocy. 

Po uchwaleniu wyrazów zaufania i podzię- 
kowania obecnemu prezesowi Związku Legi. 
dr Piestrzyńskiemu oraz kierownikowi „Brats 
niej Pomocy" kap. Starzakowi, przemówił pos 
sel dr Polakiewicz, który w gorących i sera 
deczmych słowach złożył hołd Komendantowi 
Piłsudskiemu, przyjęty przez zebranych burz 
liwą i długotrwałą owacją. 


Wiadomości z kraju. 


Ośm osób rozszarpanych 
ekspiozią materjałów wybucho- 
wych. 

Paryskie dzienniki donoszą z Menkes, ża 
wydarzył się się tam straszny wypadek, któw 
rego ofiarą padło ośm osób.. Mianowicie autą 
ciężarowe wiozło materjały wybuchowe, po. 
łmzebne do budowy dróg. Nagle z niewiado» 
mych przyczyn cały ładunek eksplodował, 
przyczem ośm osób, jadących na wozie, zo 
stało rozszarpanych na strzępy. Także szofer 
został siłą wybuchu wyrzucony z siedzenia 
na kilkanaście metrów i poniósł śmierć ną 

miejscu. 
Próbne loty samolotu 
rakietowego. 


Z Berlina donoszą: W ciągu ostatnich dnd 
odbywały się na lotnisku w Wrocławiu loty 
próbne nowym typem samolotu rakietowego. 
Loty poprzedzone były obszernemi studjamś 
teorytecznemi. Samolot jest małych rozmia» 
rów i ma służyć tylko do następnych prób, 
Próby dały zadawalniające wyniki. Samolot 
po wystrzale rakiety, wzniósł się i po dhuże 
szym locie, wylądował bez przeszkód. 


Bamiętascic o T. $. L 


| ZSEE = NOWA REFORMA p? 


TEATRY-KINA 
KONCERTY 


Dnia 7 maja 


z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
- w poniedziałek, na przedstawieniu szkolnem pa- 
imntyczne widowisko Michała Bałuckiego „Kiliń- 
6ku , Początek o godz. 6 wieczorem. 
ü=- 
REPERTUARY: 
TEATR IM SŁOWACKIEGO: 
Poniedziałek: „Kiliński" (przedstawienie szkol- 


me o godz, 6 wiecz. — ceny zniżone). 
= Wtorek: „Simona“, 
Śnala-  „Turandot" (przedstawienie popularmąa, 


L ceny zmizome). 


wBĘDZIOWIE", dramat St. Wyspiańskiego, 
W opracowamiu kaz. Banlińskiego, odegrany zosta- 
mie w Krakowie we wtorek 8 b. m. w Star yro 
TPealnze przez oddział dramatyazny przy państwo- 
* wem Konserwatorjum muzycznem w Warszawie, 
pod kierunkjem Al. Zelwerowicza, który też wy- 
glosi słowo wstępne. Bilety, w cenie od 1 do 3 zł., 
a- już do nabvcia w kasie Starego Teatru. 
mm. PUERTO 
A 
i KABARET-DANCING „MOULIN-ROUQE", dawn. 

Uity", ul, św. Gertrudy 2B (wejście od plaut) tel. 823. 


“Sdz. przedstawienie. — W sobotę i aiedzieł : 
Viv-Ecklock. — Wstęp wolny. y 4 wadi 


OG 
Co grają dziś w kinie? 


Nowości: . Poetą żebrak”. (Conrad Veidt). 
aen À „Przygoda w noenym expresie“ (Hary 
eel). 

Promień: „Wyrok bez sądu". 

Sztuka: „Milość Joanny Ney". 

Uciecha: „Ramper, ozlowiek zwierzę" 
Wanda: „Bitwa przy wyspach Falklandzkich” 
Warszawa: „Nieustraszeni jeźdźcy”. 


AN Z Z A 
Z zg o 
Z Radio. 


Program stacyj radjoioniernych; 
na wtorek dnla 8 meja, ; 


Kraków. (566) Godz. 12: Transmisja sygnału czasu, 
hejnału z wieży Marjackiej, komunikatu lotniczo- 
meteor, oraz muzyki z płyt gramof.; g. 15—15,20: 
_ Transmisja komunikatów: meteorologicznego i £08p.; 
£. 16—16.5: Transmisia pieśni majowych z wieży 
Marjackiej; g. 16.40—17.6: Pogadanka dla rodziców 
à wychowawców: dr. Z. Mysłakowski, proż „U. J.: 
„Wychowanie a państwo”; g. 17.20—17.45: Transmisja 
odczytu z Katowic; g. 17.15—18.55: Transmisja x War. 
szawy; g. 19.00—19.15: Transmisja komunikatu rol- 
niczego; K. 19.15—19.90: Rozmaitości; gœ. 19.20: Trans- 
misja opery » Katowic; g. 22--22,30: Transmisja ko- 
"muuikautów s Warszawy; g. 22.30—22.30: Transmisja 
-muzyki tanecznej restauracji „Pavilon“ w wykona 
„miu orkiestry pod dyr. A. Górzyńskiego. 
oa Warszawa. (1111) Godz. 12: Sygnał czasu, komnuni- 
Kat lotn.-met., heina s-winży: Marjgckiej w Kra 
Ries braz nadpiogranię zp. 4116.20: Kortunfkaty : ma: 
teorologiczny, gospodarczy oraz nadprogram; g. 15.20 
„fo 16: Przerwa; g. 16—16.%5: Odczyt p. t. „Rybactwo 
morskie u nas i zagramicą ' — wygl. p. A. Uziemhło. 
dyr. Ligi morskiej i rzecznci; g. 16.25—16.40: Nad 
Program i komunikaty; g. 16.40—17.05: Odczyt p. t. 
„mśk zwalczać płonicę*, wygł. dr. H. Palester, nacz. 
wydz. dep. służby zdrowia; g. 17.05—17.20: Przerwa; 
"pg. 17.20—17.45: Transmisja odczytu z Katowic; g. 
-1/.45—18.45: Koncert popołudniowy. Wykonwcey: Or- 
„kiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego 1 M. Jonasó- 
Wna (fort.); g. 18.45—18.55: Rozmaitości; g. 18.55—19.05: 
Przerwa; g. 19.05—19.15: Komunikat rolniczy, oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra- 
kowskiej; m. 19.20: Transmisja z Opery katowickięj. 
W przerwie biuletyn „Messager Polonais" w ięzyku 
francuskim: g. 22—22.6: Svgnał czasu, komunikat 
letn.-incteorol.; g. 22.05-22.90: Komunikaty PAT; 
g. 2220—2230: Komunikaty: policyjny, sportowy oraz 
„nadprogram; g. 22.30-29.30: Transmisja muzyki ta- 
necznej. 

Poznań. (344.8) Godz, 13—14: Koncert „Tria radja 
poznańskiego". Udział biorą: Fr. Sykora (skrz.), P. 
Muller (wioł.), H. Glokeyn (fort.); g. 114.15: No- 
towania giełdy pieniężnej; g. 14.15—14,0: Komuni- 
katy PAT a; g. 17—17.20: 30-ta lekcja języka ankiel- 
skiego (wykł. dr. Arend, lektor U. P.); g. 17.20—17.45: 
Odezyt (transmisja z Katowic); g. 17.45—19: Trans- 
misja: koncertu koncertu z Warszawy; g. 19—19.13: 
Nadprogram: wygl. p. J. Warnecki, art. Toatru P.; 
g. 19.0—22.30: Transmisja opery z Katowic; g. 22.30— 
28: Sygnał czasu, nadprogram, wygl. przez p. J. War- 
neckiego, art. T. P. oraz komunikaty: meteor. i P. 
A. T.; g. 23—%: Muzyka taneczna z „Palais Royal". 

Eatowlee, (422) G. 16—16.20: Transmisja pleśni ma- 
fowych z wieży Marjackiej; g. 16.20—16.40: Komunt- 
-katy Polsk. Zw. Zrzeszeń gosp. woj. Śl., g. 16.40—17.05: 
Odczyt. p. t. „Morze w twórczości Stefana Żerom- 
skiego" — wygl. prof. R. Fajans; g. 17.05—17.20: Ko- 
munikaty wydziału oświecenia publ. woj. Śl.; g. 17.20 
do 17.45: Odczyt p. t.: „Zdarzenie w lndjach* — wy- 
głosi dr. inż, Stanisław Nitsch; g, 17.45—18.55: Trans- 
misia koncertu popołudniowego z Warszawy: g. 18.50— 
19.0: Rozmaitości; w. 19.10—)9,20: Komunikat har- 
cerski: g. 19.0—22: Transmisja z Teatru. Polskiego 
w Katowicach „Faust“, opera Gounod'a z gościnnym 
występem A. Didura; g. 22—22.30: Syknał czasu, kom. 
lotn.-meteor.. oraz PAT i sportowy; g. 2.30—29.80: 
Transmisja muzyki lekkiej. 

Wilno. (435) G. 16—16.15: Chwilka litewska; g. 16.15— 
16.30: Komunikat Związku młodzieży polskiej; g. 16.30 
~do 16.55: „Prześladowanie unitów* — odezyt z dzłału 
*„Biswria" wygłosi Walerjan Charkiewicz; g. 16.55— 
17.20: Andycja literacka w wykonanin artystów Re- 
duty; g. 17.20—17.40: „Hygjena spoleczna“ — odczyt 
«+ dziunłu „Hygiena* wygłosi dr. Janina Bortkiewi- 


azównAd; gm. 17.45—18.55: Transmisja koncertu popo- 
łudniowego z Warszawy; m. 18.55—19.15: Gazetka ra- 
"djowa, sygnał czasu | rozmnitości: œ. 19.20:—23: 


"Transmisja opery z Katowie; g. 22.05: Komunikat 
PATa; w. 22.30—28.30: Transmisja muzyki tanecznej, 
b'qoł.aP8ążmtpy3shrdln emfwyp shrdl emtwy 


ROZWÓJ RADJOFONJII W OKRĘGU KRAKOW- 
SKIM. W dniu 1 kwietnia b, r. ilość zarejestro- 
wanych w okręgu: Lmrakowskiej dyrekcji poczty 
rądjaabonentów — wymosrła 26.775 (na okolo 
8,720.000 ludności w tym okręgu). , 

Wzrost  mudjoamatorswa postępuje stale i 
szybko. W ciągu pienwszych trzech miesię- 
iey hieżacam voku ilość rądioalkonentów powięk- 
szvłą się przeszlo o 10 procent, co stanowi bez- 
sprzecznie pokaźny przyrost. Najszybszy przyrost 
dał sie zauważyć w Zaglębiu  Dąbrawskiem, 
w miejscowościach objętych zasięgiem detektoro- 
wym potężnej slacji katowickiej. W styczniu, 
lutym, marcu przybywalo co miesiąc po 4000 abo- 
mentów; w maru tempo troszkę osłablo, pnzyrosł 
"marcowy wynosił około 2.500. Przytaczamy poni- 
żej cyfry, iuslrujące ten rozwój: Dnia 1 stycznia 
1328 r. zarejestnowamych w okręgu krakowskim 
było 16.1382, dnia 1 lutego 1928 r. — 20.445, dnia 


1 marca 1928 r. — 24.107, dnia 1 kwietnia 1928 r. |w dniu 1 kwietnia b. r. wynosiła 8.949 (w marcu 


26.775. 


W samym Krakowie ilość 


przybyło 373, w lutym 346, odpadło jednak w mar- 


radjoabonantów | cu 232. w lutym 148). 


Wyjazd delegacji polskiej 


na kongres prawa autorskiego w Rzymie. 


W dniu 7 mąja rozpoczyna się w Rzymie 
konferencja międzynanodowa, mająca na celu 
poddanie rewizj konwencji międzynarodowej, 
dotyczącej utworów literackich i artystycz- 
mych, zawartej w r. 1886 w Bernie, do kitórej 
to konwencji przystąpiła również Polska. Z ra- 
mienia mządu polskiego uczestniczyć będzie 
delegacja w składzie: Stefana Sieczkowskiepo, 
prokuratora Sądu Najwyższego dyrektora de- 


partamentu ustawodawczego w ministerstwie 
sprawiedliwości — jako przewodniczącego de- 
legacji, dr Fryderyka Zolla, profesora Uniwer- | 
sytetu Jagieliońskeigo, oraz dr Gustawa Groe- 


gera, radcy w ministerstwie sprawiedliwości. | 


Przewodniczący delegacji polskiej jest jedno- 
cześnie przewodniczącym delegacji gdańskiej, 
której członkiem jest dr Herbert Zaeschmer, 
radca senatu gdańskiego. 


Kultura i sztuka. 


wychodzić pierwszy dziennik polski na Łotwie 
„Dzwon“ pod redakcją p. Leczyńskiego. Dotych- 
zas ma Łotwie wychodził tylko tygodnik p. t. 


c 
JUBILEUSZ 30-LECIA PRACY LITERACKIEJ | Tygodnik Polski", 


HENRYKA ZBIERZCHOWSKIEGO. Dnia 5 maja 


ŚPIEWACZKA POLSKI W CPERZE W NORYM- 


Lwów obchodził jubileusz 30-letniej pracy literac' | BERDZE. P. Zofia Fedyczkowska była primadon- 
kiej Henryka Zbienzchowskiego. Na program ob-|na opery poznańskiej, zosłała zaangażowana — 
chodu złożyło się przedstawienie komedji jubila- | jak domosi „Dziennik Poznański* — do opery 
ta „Małżeństwo Loli" w teatrze Wielkim i ban-|w Norymberdze na bardzo korzystnych warun- 


kiet w salach Koła Literacko-Artystycznego, który 
zgromadzuł wiele wybitnych osobistości Lwowa. 
KONKURS NA POSADY PROFESORÓW MUZY- 
KI W KONSERWATORJUM KRAKOWSKIEM. To- 
wanzystwo Muzyczne w Krakowie ogłosiło konkurs 
na posady profesorów muzyki w Konserwatorjum 
Towarzystwa Muzycznego w Krakowie od 1-go 
września 1928 r., a mianowicie na stanowiska pro- 
fesorów kursu najwyższego fortepianu, kursu niż- 


szego fortepianu, gry na skrzypcach, gry na or- 
ganach, klasy kompozycji, elementarnych zasad 
muzyki i solweżu oraz kursu kapelmistnzowskie- 
go. Informacyj udziela sekretariat Towarzystwa 
Muzycznego w Krakowie. 

WYSTAWA STROJÓW ŁOWICKICH. W czasie 
od dnia 19 b. m. do 3 czerwca odbędzie się w War- 
szawie w siedzibie Macierzy Szkolnej wystawa 
fowicka, mając sianowić . niejako pokaz sbrajów 
czterech pokoleń łowieckich, oraz całaj twórczości 
ludu łowickiego. Wyslawa zawierać bedzie oprócz 
tego, piękną kolekcję łowickiej sztuki ludowej, za- 
kupioną dla organizowanego obecnie muzeum 
w Katowicach, 

WYSTAWA ZBIOROWA DZIEŁ WOJCIECHA 
KOSSAKA W ZACHĘCIE W końcu maja otwartą 
zostanie w Tow. Zachęty Sziuk Piqkmych wielka 
zbiorowa wystawa Wojciecha Kossaka. Upmasza 
się wszyslkich, posiadających akwarele (nie obna- 
zy olejne) tego artysty o laskawe wypożyczenie 
ich ma wystawę. Deklaracje słaładać należy w kan- 
celarji towarzystwa osobiście, pisemnie lub telefo- 
nicznie, 

.KONKURS NA DZIERŻAWĘ TEATRÓW MIEJ- 
SKICH WE LWOWIE. Magistrat m. Lwowa posta- 
now -oglosić konkurs na dzierżawę teatrów miej- 


skich. D lolosiac_ Diii 
SĄ TRÓW ..KATOWICEJCH, Tei TONE. 
w hkatowieach wystawił wiw 


wielszowant faha 
Jamonia „Konrad Kędzierzawy”, w opracowaniu 
scenicznem p. Szilema z Warszawy, który też uło- 
żył ilustrację muzyczną. t 

Z TEATRÓW POZNAŃSKICH. Teatr Nowv wy- 
slawil wczoraj Pierre Louis „Kobietę i Pajaca“ 
z nowo zaangażowaną  antystką  Cieszkowską 
w roli głównej. 

ZNIŻKA PODATKU WIDOWISKOWEGO OD 
KIN WE LWOWIE. Magistrat m. Lwowa, mając 
na uwadze zmniejszoną frekwencję w kinoteatrach 
lwowskich w sezonie lelnim, postanowił przedlu- 
pd do 31 sierpnia zmiżkę podatkową od wido- 
wisk. 

ZJAZD KÓŁ ŚPIEWACZYCH NA ŚLĄSKU OPOL 
SKIM. W niedziełę dn. 6 b. m. odbył się w Gli- 
wicach zjazd kól śpiewaczych ze Śląska Opolskie- 
go, polączony z konkursami śpiewaczemi. Z Gór- 
mego Śląska wnzięły udział w zjeździe kola śpie- 
wacze z Łagiewnik, Świętochlowic, Knurowa oraz 
kółko śpiewacze przy kopalniach skarbowych w 
Królewskiej Hucie. Z ramienia wydziału Związku 
Kół Śpiewaczych z G. Śląska wzięli udział w 
zjeździe prezes p. Imiela i sekretarz p. Fojcik. 

RUSINI W JUGOSŁAWII. W Jugosławji żyje 
mniej więcej 30.000 Rusinów. Staraniem księdza 
Bindasa. ukazuje się*od nku 1921 kalemdanz p. t. 
„Kalendar za  jużmo - slawjamskych  Rasynov*. 
Wspólpracownikami są przeważnie kuliuralniejsze 
jednostki ze społeczeństwa rusińskiego w Jugo- 
slawji, niz hrak jednakowoż i innych, z dalszych 
siron. przeważnie z Polski. Najwybitniejszym 
z nieb jest dr. Gabor Kosłelnyk ze Lwowa. 

PIERWSZY DZIENNIK FOLSKI NA ŁOTWIE. 
W dniach najbliższych w Dymabnurgu rozpocznie 


kach. 
PIERWSZY KATOLICKI MIĘDZYNARODOWY 


KONGRES KINEMATOGRAFICZNY. W Hadze za- | 


kończył się pierwszy katolicki międzynarodowy 
Kongres kinowy (Congres Catholique Intemationale 
du Cenematographo). W kongresie tym wzięli 
udział przedstawiciele 15-tu krajów Europy i Am2- 
ryki. Polske reprezentowały panie Kossowska, Za- 
moyska i Teresa Sapieżyna — ze Związku Kobiet 
katolickich. Udział w obradach brał też delegat 
Ligi Narodów. Przewodniczył kongresowi O. Hia- 
cynt Herman, który w zagajeniu podkreślił olbrzy- 
mie znaczenie kina w dobie dzisiejszej. Główmem 
zadaniem kongresu jest stworzenie międzynarodo- 
wej organizacji katolickiej dla wzajemnai nomocy 
przy rozwiązywaniu aktualnych zagadnień ki- 
nowych. ) 


Zapiski literackie. 


— Powieściowa Bibljoteka Słowiańska „Slavia” 
pojawiła sie w Pradze, poświęcona powieściom 
i opowiadaniom ze wszystkich literatur słowiań- 
skich w artystycznych tłumaczeniach czeskich. 

Kierownictwo redakcji objął literat czeski Bme- 
rich Cech, tłumacz Bolesława Prusa i Gabrieli 
Zapolskiej, 

Nowa bibljoteka slowiańska zapowiada utwory 
J. Germana, Krzywoszewskiego, Makuszyńskiego; 
Z. Rygier-Nałkoiwskiej, Perzyńskiego i in. 

W wydamycgh już 4 tomach bibljoteki znajdu* 
jemy: Juliusza Germana „lwonkę', Kornela Ma- 
kuszyńskiego: „Perły i wieprze“ i „Po mlecznej 
drodze”. W przyszlych tomach wyjdą: Stefama 
Krzywoszewskiego „Pamt Jula"; Z. Ryger-Nalkow= 
skie Amians Aue ennet! Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego „Raz w życiu“. hm : 

Miesięcznie wychodzi jeden tom. Czeska publiez- 
ność przyjęła te zajmujące i tamie książki w gu- 
stownych okładkach bardzo sympatycznie. 

— Leo Belmont: „Przeznaczenie“. Leo Belmont, 
błyskotlinyy publicysta, znany z homerycznych bo- 
jów „Wolnego Słowa” z cenzurą rosyjską, wysłą- 
pił w ostatnich czasach z szaregiem sensacyjnych 
powieści historycznych, które zwróciły uwaęę Z. 
Dębickiego (poświęcH im specjalny feljaton). 

Jeśli która z powieści jego zasługuje na uwage, 
to przedewszysikiem ,.Przeznaczenie”, wielka ory- 
ginalna powieść, na której oparto film molskiej 
produkcji pod tymże tytułem, mający wielkie po- 
wodzenie w stolicy. 

W żanna losu dostają się dwie dusze dziecię- 
ce — chłopca i dziewczynki, które poprzez najbar- 
dziej fantasiyczne przygody i przejścia, poprzez 
arenę cyrkową i głód i chłód, wprowadza ku słoń- 
cu — ich „Przeznaczenie“. 

— Panait Istrati: „„Kodyn*. Kiedyśmy czytali 
jedną jedyną rzecz tego autora, przelożoną na ję- 
zyk molski („Kyra Kyralina*), nie wiedzieliśmy, 
że pióro tego Grako-Rumuna uzyska taką poczyt- 
ność. Roman Rolland anonsuje. że „narodził się 
nowy Gorkij"'. Ciągnie z Bałkanów jak mroźny 
wail", „Rzesze snobów nzucają się do powieści te- 
go eks-włóczęgi, eks-handlarza świń, linoskoczka, 
domokrążcy, wyrobnika, którego pewnego dnia 
z poderzniętem brzytwą gandłam zmalazia na wy- 
brzeżu Nizzy Francja 1 adoptowała jako swego 
wielkiego pisarza. „Kodym”* rozwiera przed nami 
zamknięty świat Bałkanów. Wydawcy polscy ga- 
powiadają w najbliższym czasie tegoż autora 
„Domaicę ze Snagów" i „Prezentację Hajduków". 
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Dział gospodarczy 
Infiltracja kapitałów zagranicznych. 


Polska 
życzka „kłuczowa“, t. zn. mająca utorować 
drogę dla dopływu dalszych kapitałów zagra- 
nicznych dopiero ostatnio zaczyna spełniać 
'swe zadanie. Wbrew temu co się wydawało z 
początku, kapitały zagraniczne zaczynają na- 
pływać do Polski w coraz poważniejszych ilo- 
ściach. Charakterystycznem jest wysoce za- 
równo dla tendencyj panujących wśród kapi- 
łalistów zagranicznych, w odniesieniu do 
rynków pieniężnych w Polsce, jak į dla oceny 
przez nich sytuacji gospodarczej i politycznej 
Polski, że kredyty zagraniczne udzielane są 
majehętniej albo związkom komunalnym, sa- 
morządowym, albo że kapiłał zagraniczny 
partycypuje w przedsiębiorstwach prywatnych 
dążąc do zakupna jak największych portfelów 
akcyjnych. 

Infiltracja kapitałów zagranicznych odby- 
wająca się temi drogami, świadczy, że kapita- 
liści zagraniczni cenią przedewszystkiem bez- 
pieczeństwo lokaty i zapewnienie wypłacal- 
ności kredytobiorcy i że nie uważają słosun- 


pożyczka słabilizacyjna jako »o-|stabilizowame na tyle, by móc się bezpośrednio 


angażować w prywatnych przedsiębiorstwach, 
bez możności wykonywania kombroli nad to- 
kiem interesów przedsiębiorstw, co umożliwio- 
ne jest w razie zakupna większej partji akcji. 

Niewątpliwie w opinii zagranicy w stosunku 
do ńas dokonało się w ostatnich latach donio- 


sle przesunięcie na naszą korzyść, jednakże | 


jak widać, nie wystarczające, byśmy mogli 
zyskać sobie pełne zaufanie. Wstrzemiężliwość 
w amgażowaniu się kapitałów zagranicznych 
w Polsce jest tem ciekawsza, że korzyści od- 
noszone z lokaty u nas są wobec wysokiej 
stopy procentowej zazwyczaj znacznie większe 
niż korzyści osiągane w zachodniej lub na- 
wet środkowej Europie. Znając psychikę kapi- 
talistów zagranicznych, w szczególności zaś 
amerykańskich, można z tego wyciągnąć 
wniosek, że wysol'a stopa procentowa w Pol- 
sce wobe? niedostatecznego zaufania w stabi- 


|lizację naszych stosunków gospodarczych — 


raczej wpływa hamnjąco na dowływ kapitałów. 
W tem miejscu musimy p eciwstawić się 


ków gospodarczych i finansowych w Polsce za | wprost przeciwnej tezie wysuniętej ostatnio w 


$ 
pewnem. piśmie gospodarczem. jakoby pů y- 
trzymania stopy procentowej na dotychczaz0= Y 
wej wysokości, a zatem wstrzymania się od jeĵ . 
obniżenia, miało zależeć przyciągnięcie -po- = 
ważniejszych kapitałów zagranicznych. W 
rzeczywistości jest wprost przeciwnie, ‘kapitalt 
sta amerykański odnosi się ze zdumien:em „ia? 
zrozumiałą nieufnością do rystku. pieniężnego, 
na którym różnica kilku procentów rocznie w ; 
prywatnym obrocie nieodgrywa , powaźniej-,. 
szej roli, oraz gdzie oficjalna stopa procent07-4 
wa obraca się około 12 proc., podczas gdy dla x 
niego nieraz różnica pół procent rocznie jest... 
decydującą dla rentowności produkcji. Wy, 
chodząc z tego założenia kapitalista zagranicz- ; 
ny odnosi się z nieufnością do przedsiębierstw . 
prywatnych gotowych płacić zbyt wysokie 
procenta i nie ofiarownujących dosłatecznych. 


gwarancj — słusznie rozumując, że produkcja... 


w takich przedsiębiorstwach opamta być musi... 
albo o czynniki niepewne — spekulacyjne, Za- 
leżne od chwilowych konjunktur, albo też. zpó”. 
ry skazana jest na nierenłowność, z tego teź 4 
samego względu chętnie pożycza przedsiębior , 
stwom i: związkom komunalnym, mniemając, , 
że związki te istnieć będą stale, mimo wsze|- 
kich możliwych w przyszłości mmian poli= 
tycznych i dysponować będą stale pewnem 
minimum dochodów ze źródeł podatkąwych, 
wtglednie z własnych przedsiębiorstw. Z wema 


że samych względów kapitalista zagranicżiy” ; 


chętniej daje pieniądze ma wydatki o. chars 
kterze istotnie bezpośrednio : À 
czyli pozwalające spodziewać się, wkirętęe 
dochodów przedsiębiorstwa względnie związ- 
ku. 

Jakież więc stąd na przyszłość mależy'wy- 


inwestycyjnym, q 


ciągnąć konsekwencje? Przedewszystkiem te, _ 


że dalsze przyciągnięcie znaczniejszych kapi- 
łałów zagranicznych do Polski nie jak dotych- 
czas jedynie niemal wyłącznie dla związków 
komunalnych, łub w bardzo dla naszego gospó- 
darstwa przykrej formie wykupna polskich 
towarzystw akcyjnych, lecz w formie zakup- 
na naszych obligacyj przemysłowych, listów 
zastawnych i wogóle papierów wartóścio- 
wych, zależy w przeważnej mierze od całkowi* 
tej sanacji stosunków na naszym rymkn pie- 
niężnym, a więc od zmniejszenia nadmierne- 
gło głodu gotówkowego, zlikwidowania zjawi- 
ska dwóch słop procentowych i doprowadze= 
nia stopy procentowej do poziomu umożliwia- 
jącego chociażby w przybliżeniu kalkulację na 
podstawach racjonalnych, jedymie możliwą 


i 


wśród obecnych warunków gospodarczych: — +» 


Jest to jeszcze jeden niezwykle ważki argu- 
ment, przemawiający za koniecznością polo- 
żenia jak największej wagi na zagadnienie: si- 
macji naszych stosunków  kredytowo-pienięż- 
nych, sanacji której skądinąd domaga się cale 
nasze gospodatsto" zalamujące” stę niejedno- 
krotnie pod brakiem, wzpłędmie -drożyzną 
środków pieniężnych w pierwszej linji jako 

środków obrotowych, na dalszym plamię jako 2 
środków komserwacyjnych lub renowacyjnych i 


i 


> 


dla naszej produkcji przemysłowa rolniczej. = 


a przedewszystkiem handlu. ami i 
——oĵo 


To” 


Kronika ekonomiczna. -` 


BILANS BANKU POLSKIEGO za trzecią deka- _ 


dę kwietnia b. r. w pozycji kruszac (565.3 milj. zł.) 
waluty, dewizy i należwłości zagraniczne "568. 


milj. zl, wykazuje zmmiejsze o 17.1 milj. zł. do: * 


łącznej sumy 1,133.7. milj. zł. Waluty, dewizy nie 


zaliczone do pokrycia, zmniejszyły się o 470 tys. « 


zł. (212.2 milj. zl). Portfel <wekslowy wzrósł 
o 8.7 milj. zł. (499 milj. zł.) Pożyczki zabezpie- 
czone papierami wzrosły o 5 milj. zł. (51.3 milj.). 
Natychmiast płatne zobowiązania 547.1 miłą. 
iobieg biletów bankowych 1.126 milj. zl, zmniej- 
szyly się:'o 2.7 milj. zł. do 1.678.1 miłj. zł. Przy- 


jęty do zapasów Banku stam polskich monet sre- it 


bmych i bilonu powiększył 


(8.6 milj. zł). Inne pozycje bez większych zmian, , 


POSIEDZENIE RADY SPOŻYWCÓW. W dni 
14 maja odbylo się w ministerstwie spraw we: 
wnędnznych „posiedzenie plenarne Rady. spożyw» * 
ców. Porządek dzienuy obejmował wygłoszenie 
referatu o obecnej sytuacji aprowizacymej pmzez 
naczelnika wydziału aprowizacji Szwrałbego, oraz 


A 


się a 247 tys, zł. yi. 


retarat prof. dr. L. W. Biegeleisęna pod tytułem; + u 


„Polityka apmowizacyjna w Czechosłowacji". „Pe 
wygłoszeniu referatów, odbyly się obrady nad me; 
morjalem komisji: główne: Raty spożywców, i 

ZAINTERESOWANIE TARGAMI POZNAŃSKIE: 


MI ROŚNIE. Zainteresowanie tegorocznym Tarzicmń "| 


wznasa z dnia na dzień, o czem. świadczą przyd 
jazdy ligznych wycieczek zagramicznych, jak i, kram 
jowych. Frekwemcja gości targowych i zwiedząjąz 
cej publiczności w pierwszym dniu Targu dosięgla 
cyfry 13,000 osób. Dyrekcja Targu otrzymuje z. ró> 
żnych stron od wielu orgamizacyj gospodarczo- 
handlowych, instytucyj spolecznych, od zarządów 
poszczególnych miast depesze z życzeniami dale 
szago rozwoju Targów Pozmańskich. Między - innr- 
mi w imieniu Centralnego Związku Palskiego Prze- 
myslu, górmictwa, handlu i finansów. nadesłał ży 
czenia p. A. Wierzbicki, który dał wyraz swego 
uznania dla nieustającej pracy Targów , Poznań; 
skich w kientmku naszego zespolenia gospodarcze- 
go i pogłębienia naszej lączności gospodarczej ze 
światem. 

POZWOLENIA NA PRZYWÓZ TOWARÓW ZA- 
MÓWIONYCH NA TARGACH POZNAŃSKICH. 
Pozwolenia na przywóz towarów zamówionych nau 
Targu na podstawie wystawionych wzorów i. pró- 
bek, wydawać będzie delegat ministerstwa prze-, 
mysłu i hamdłu. umzędujący .w gmachu Targu, 
Wnioski o udzielenie pozwolenia na przywóz tych, 
towarów przyjmować będzie M. U. T. P. i przedło- 
ży je odpowiednim wladzom z prośbą © możli- 
wie przychylne ich rozpatrzenie i śpieszne dostar-| 
czenie krajowym firmom pozwoleń przywozo:! 
wych. 

LICZNE TRANZAKCJE NA TARGACH POZNAŃ- 
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SKICH. Wśród wyslawców i przemysłowców. oraz? . 


kupców, przybyłych na Targi, panuje ożywienie. 
Załatwieno już kilka poważnych tranzakceyj han- 


dlowych. Widoki ma dalsze tranzakcie handlowe — ~ 


jak można osądzić z obecnych sytudcyji zapowiada 
dają się pomyślnie. |," 
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NOWA REFORMA 


Dział Sportowy. 


Misirzosiwa Lisi P. Z. P. N. 


Porażka Cracovii, Leśji. Polonji i Śląska. 


Kraków, 7 maja. 


Dzień 6 maja będzie miał dła wielu drużyn 
ligowych niezwykłe następstwa. Jedzie zespo 
ły bowiem zahamował w swym zwycięskim 
pochodzie naprzód jak Legję i Polonię, inne 
zaś wysunął zdecydowanie naprzód, jak L F. C. 
a inne zaś jak Śląsk przybliżył ku szaremu 
końcowi mistrzowskiej tabeli, która po ostat- 
nich meczach przedstawia się nast.: 


Nazwa klubu +łlość gier Punktów Stos. bramek 
DRAG C 8 15 28:8 
2) Polonia 7 11 21:8 
3) Wisła 6 10 20:5 
4) Legja 6 8 17:8 
5) Warszaw. 6 7 10:7 
6) Cracovia 6 7 15:11 
7) Ruch 8 7 8:13 
8) Warta 5 6 11:9 
9) Pogoń 6 6 13:17 
10) Turyści 7 5 10:14 
11) Czarni b) 4 8:17 
12) Hasmonea 5 3 6:14 
13) Ł. K. S. 6 3 T17 
14) Śląsk 8 3) WAŻ 
15) T. K. S. 5 1 10:21 


POGOŃ — CRACOVIA 3:2 (0:2). 


Lwów, 6 maja Drużyna krakowska po- 
niosła całkiem niezasłużoną porażkę, górując 
w zupełności nad swoim przeciwnikiem i pro- 
wadząc do 75 min. w stosunku 2:0. Do tej po- 
ry Cracovia grała nadspodziewanie dobrze, 
bez słabego wprost punktu, dopiero od 30 
min. po pauzie następuje moment załamania 
i opadnięcia zupełnego na siłach, co potrafi- 
ła wyzyskać niezwykle przytomnie drużyna 
lwowska. Pierwszą bramkę dla białoczerwo- 
nych zdobywa w 15 min. Gintel, drugą zaś 
Rusinek w 40 min. 

Jak wspomnieliśmy już do 75 min. gry Po- 
goń nie przedstawiała żadnego niemal prze- 
ciwnika dla Cracovii, aż wreszcie w tym mo- 
mencie podyktowany przez sędziego rzut kar- 
ny za rękę Seichtera przeciw Cracovii zamie- 
nia Batsch w pierwszy punkt. Ładny atak 
Lwowian w 79 min. kończy się kombinacją 
podbramkową dr Garbień— Batsch, przyczem 
łen osłatni uzysknje drugą bramkę i wresz- 
-cie ustala wynik strzałem z rzutu wonego w 
44 min, dr Garbień. 

Z ważniejszych momentów należy podkre- 
Ślić, iż wszyscy gracze Cracovii a zwłaszcza 
Seichter byli w okresie zwycięskim w bardzo 
dobrej formie, a następnie nie zdołali już wy- 
trzymać tempa i ulegli, przyczem ten sam 
był w tym drugim okresie najsłabszym gra- 
czem na boisku. Cracovia grała bez Kałuży i 
Sperlinga, natomiast w bramce Pogoni w 
miejsce kontuzjonowanego bramkarza Sobo- 
cińskiego debjutował rezerwowy Albański, ale 
bez powodzenia. Na ogół zawody były bardzo 
interesujące i prowadzone niezwykle ostro. 
Sędziował b. dobrze p. Rettig. Widzów ponad 
5.0U0 osób. 


IFC. — POLONIA 3:1 (1:1). 


Warszawa, 6 maja. Naogół zasłużone 
zwycięstwo drużyny katowickiej, aczkolwiek 
ma 15 min. przed końcem meczu rezultat te- 
goż opiewa jeszcze 1:1, Gra równa i przy więk- 
szej woli zwycięstwa Polonja mogła opuścić 
boisko z lepszym rezultatem. Bramki strzelil? 
dla gości Goerlitz I, Kozok II i jedna „samo- 
bójąza”, dla Polonii zaś Tupalski, Sędzia p. 
Lustgarten. 


TURYŚCI — LEGJA 3:1 (0:1). 


Łódź, 6 maja. Dzisiejsze zawody za- 
kończyły się niespodziewanem zwycięstwem 


odmłodzonej drużyny łódzkiej, która miała 
ogromną przewagę po pauzie nad gośćmi. 
Bramki strzelili dla zwycięsców Stolarski, 
Kulawiak i Michalski II a dla Legji Nawrot. 


HASMONEA — WARTA 2:2 (2:1). 


Poznań, 6 maja. Warta wystąpiła bez 
Przybysza i Fiiegera, Hasmonea zaś w kom- 
plecie, Hasmonea uzyskuje już w piątej minu- 
cie z dalekiego strzału Stenermanna pierwsze- 
go gola, a w dwie minuty potem drugiego przez 
Griinberga. Na 4 minuty przed pauzą przebija 
się Słaliński i uzyskuje pierwszą bramkę dla 
Warty. 

Druga połowa przebiega pod znakiem prze- 
wagi Warty, która zdołała tylko uzyskać re- 
misowy wynik, strzelając z karnego rzutu 
przez Spojdę wyrównującego gola. Sędzia p. 
Arczyński z Krakowa, dobry. 


WARSZAWIANKA — ŚLĄSK 1:0 (0:0). 


Królewska Huta, 6 maja. Naogół gra 
górą, stojąca na niskim poziomie i polegają- 
ca na pozbyciu się jak najdalszem piłki od 
siebie. Decydującą o zwycięstwie a zarazem 
zdobyciu dwóch punktów zdobył Luxemburg 
z przeboju na 4 minuty przed końcem meczu. 
Wyróżnili się obaj bramkarze Domański i Mro- 
zek a nadto Wróblewski z Warszawianki i 
Palka ze Śląska. Widzów około 1.000. Sędzia 
p. Bira. 
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DALSZE WYNIKI ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
W KRAJU I ZAGRANICĄ. 


Kraków, 7 maja. Zawody o mistrzostwo 
kl. A.: Sparta— Cracovia Ib 3:0, Krowodrza— 
Jutrzenka 3:0, Wisła Ih— Korona 5:1, Wawel- 
Garbarnia 3:2, Podgórze--Makkabi 1:0, Olsza- 
Zwierzyniecki K. S. 3:0. Tabela mistrzostw 
krakowskiej Ligi przedstawia się następująco: 
Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos, bram. 


1) Wawel 7 11 12:6 
2) Podgórze 6 10 11:4 
3) Garbarnia 6 9 14:5 
4) Krowodrza 5 9 15:9 
5) Sparta 6 8 13% 
6) Wisła 6 7 19:12 
7) Cracovia m 7 15:12 
8) Olsza 6 6 15-18 
9) Korona 8 a, 16:20 
10) Makkabi 5 5 450 
11) Zwierzyniecki 7 4 4:10 
12) Tarnovia 5 2 6:14 
13) Jutrzenka Z 0 0:21 


Katowice, 6 maja. Mistrzostwa kl. A $SZOPN.: 
Pogoń — Rożździeń 6:0 (3:0), 

Lipiny, 6 maja. Naprzód — Pogoń (N. By- 
tom) 5:3 (1:3). 


Belgrad, 6 maja. Jngosławja — Rumunja 
3:1 (3:0). Zawody międzypaństwowe. 

Bratysława, 6 maja. Wiedeń — Bratysła- 
wa 6:0 (2:0). 


Paryż, 6 maja. Finał o puhar Francji, 
rozegrany dzisiaj w Paryżu, przyniósł zwycię- 
stwo Red Star nad Atletic Club w stosunku 
3:1. 

Budapeszt, 6 maja, Austrja Węgry 
5:5 (2:4). Zawody międzypaństwowe. Widzów 
ponad 40.000! 


Wiedeń, 6 maja. Austria — Jugosławia 
3:0 (1:0). 
gap AE 6 maja. Szwajcaria — Holandja 


1 (1:1). Zawody międzypaństwowe. 
ko. 5 maja. Hertha — Sportklub 4:2 
(1:1), FAC--Hakoah 2:2 (1:0) i Rapid--PTE 
(Br atyslawa) 4:1 (2:1). 
Praga. 6 maja. Vrsovice — Victoria Żiżkow 


Spółka Akc, EMIL KUZNICKI fabryka tektury dachowej, produktów chem. i astaltu w Oświęcimiu 
OGŁOSZENIE. 


Zaprasza sle P. T. Akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej EMIL KUŹNICKI, fabryka tektury da- 


chowej, produktów chemicznych i asłaltu, na 


VII. ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


które odbędzie się we wtorek, dnła 20 maja 1928, o godzinie ll-tej pp. 


w Brzezince koło Oświęcimia, 


w biurach Spółki 


PORZĄDEK DZIENNY! 


Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 
2) Zatwierdzenie sprawozdania rocznego oraz 


zamknięcia rachunków bilansu, sprawozdanie 


Komisji Rewizyjnej i udzielenie absolutorjum Radzie Zawiadowczej jakoteż Dyrekcji za 


rok administracyjny 1927. 


zastępców do tejże Komisji. 


$ 26 ustęp 3 statutu Spółki 


Wnioski i interpelacje. A 


Powzięcie uchwały co do podziału czystego zysku. 
Ustalenie wynagrodzenia dla członków Komisji Rewizyej I wybór 2 członków oraz Ich 


Wybór 2 członków Rady Zawiadowczej w miejsce ustąpić majacych 2 czlonków w myśl 


Według $ 15 ustęp 1 statutu posiadanie 10 akcji nadaje prawo do jednego glosu na Wal- 


nem Zgromadzeniu. 


Na podstawie $ 18 statutu przytacza się przepisy $ 16 słalutu: Celem korzystania z prawa 


głosu należy zlożyć swe akcie najpóźniej na 8 (osiem) 


dni przed terminem Zgromadzenia 


w Kasie Spółki lub też w miejscu wskazanem przez Radę Zawiadowczą. Dołączenie do akcji 
arkuszy kuponowych nie jest obowiązujące. Akcjonarjusze, którzy wykazali w sposób powyższy 
służące im prawo głosu. otrzymują imienne karty legitymacyjne z odnotowamą ilością zło- 


żonych przez nich akcji oraz ilością służących im głosów. 


Z legitymacji może korzystać nie- 


tylko ackcjonarjusz, na imię którego zostala ona wydaną, lecz zarówno i pełnomocnik, po- 


siadający pełnomocnictwo pisemne. 


Prócz w Kasie Spółki akcje mogą być złożone w Polskim: Banku Przemysłowym w Kra- 
kowia £ w Banku Dresdeńskim Filja w Katowicach. 
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RADA ZAWIADOWCZA, 


Reklama dźwignia handia? 


1:0 Si Sparta Kladno.-Sparta Kosire 1:0 
(1:0). 


SLAVIA — WISŁA (Kraków) 5:0 (0:0). 


Praga, 6 maja. Drużyna Wisły wystąpiła 
osłabiona bez Adamka, który na ostatnich za- 
wodach z Legją w Warszawie w zderzeniu się 
z Ziemianem, doznał złamania nogi. Na pra- 
wem jej skrzydle grał Cznlak, a na łączniku 
Burek. Do pauzy górowała nieznacznie druży- 
na Slavii, mimo to dzięki dobrej grze tyłów, 
które stanęły na wysokości zadania, wynik u- 
trzymała Wisła remisowy, podczas gdy po pau- 
zie zawiodła ma całej linji. Atak Wisły, wspie- 
rany bardzo dobrze przez pomoc, potrafił stwo- 
rzyć kilka niebezpiecznych sytuacyj pod bram- 
ką Slavii, ale nie umiał ich wykorzystać, strze- 
lając stale bramkarzowi w ręce. 

Po pauzie gra przez pierwszych 10 minut 
równa, dopiero w 12 min Slavia ujmuje zu- 
pełnie inicjatywę w swe ręce i strzela w 12 
min, przez Puca pierwszą, a w 15 min. przez 
tegosamego gracza po rzucie rożnym drugą 
bramkę, Następuje znowu gra równa, w 27 
min. sędzia dyktuje za „faul“ Skrynkowicza 
rzut karny, który zamienia Seifer, obrońca 
Slavii w trzeciego goala. Następuje teraz de- 
presja w drużymie Wisły, której porażkę w tak 
wielkim stosunku przypisać trzeba tej okolicz- 
ności, iż nie wytrzymała tempa. Pod koniec 
gry Slavia polepsza jeszcze swój wynik, zdoby- 
wając przez Suchego w 42 i przez Puca w 44 
mim, jeszcze czwartą i piątą bramkę 

Najlepiej stosunkowo grała w Wiśle obrona 
i pomoc, bramkarz Ketz dobry, zawiódł nato- 
miast na całej linji atak, a zwłaszcza jego pra- 
wa strona. Sędziował p. Kwitek, Rogów 13:7 
na korzyść Slavii. 


DANJA — POLSKA 5:0. 
Turniej o puhar Davisa. 
Warszawa, 5 i 6 maja. W przedostatnim 
dniu turnieju Danja—Polska przegrali nasi 
reprezentanci bracia Stolarowie w grze podwój- 
nej w stosunku 6:1, 6:3 i 6:4. Ostatni zaś dzień 
przyniósł dalsze porażki tennisistom polskim. 
I talk Petersen pobił J. Stolarowa 6:1, 6:0 i 6:2, 
zaś Ulrych Warmińskiego 6:4, 6:4 i 6:0, War- 
miński grał dzisiaj słabiej, jak z Petersenem. 
Ogólny wynik zatem turnieju opiewa 5:0 na 
korzyść Danji. 
AA... 


Kronika sportowa. 


ZWYCIĘSTWO GÓRNOŚLĄSKICH LEKKO. 
ATLETEK. W d 6 maga odbyty się w Poznaniu 
na boisku Warty międzyckręgowe zawody lek- 
koatletyczne pań Górny Śląsk—Poznań. Wy- 
niki są mastępujące: 60 metr.: Kasprzakówna 
(Poznań), 8 sek., nowy rekord polski, 2 Breu- 
erówna (0. "SEY o dłoń, 100: m: "Breuerowna 
13,6, druga Kasprzakówna, 200 m. Tabacka 
(G. Ś1) 29, druga Breuerówna, 1.000 m. Kilo- 
sówna (G. ŠL) 3, 32, druga 'Peronówna (G. 
ŚL), 80 m. z płotkami: Musieiewska (P.) 15,6, 
druga Tabacka. Drugą była Dawczyńska, je- 
dnak z powodu obalenia trzech płotków zo- 
stała zdyskwałilikowama. Skok wwyż Rysów- 
na (P.) 1,30, druga Friedrichowna (P.) 1,30; 
skok w dal: Czajówna (G. ŚL) 4,72, rekord 
okręgowy śląski, druga Breuerówna 4.57,5; 
rzut oszczepem: Czajkówna (P.) 28,66, druga 
Skudlarska (P.) 25,66; pchnięcie kulą: Musie- 
lewska (P.) 8,47, rekord okręgu poznańskiego, 
druga Lubkiewiczówna (G. Śl.) 8,08; rzut dy- 
skiem: Prutkówna (P.) 27,65, rekord okręgu 
poznańskiego, druga Lutomska (P.) 22.61. — 
Sztafeta 4X 75 zwyciężył Poznań w skła- 
dzie: Prutkówna, Szymańska, Friedrichówna, 
Kasprzakówna, w czasie 41,8, rekord okręgu 
poznańskiego. Sztafeta 4 X 200 zwyciężył G. 
Śląsk w składzie: Perone, Breuerówna, Kilo- 
sówna, Tabacka, w czasie 2 mm., rekord pol- 
ski. W ogólnej punktacji zwyciężył G. Śląsk 
w słosunku 62 : 60. 


Przybory 
[rerea] 


A. HAWEŁKA | P ALERSANDROWIC] 


Kraków, Rynek gł. 
„Palao Spiski*' Basztowa 11. Tel. 311 i 4064 
Magazyn przyborów 


HERBATA) w: i 
RANGALLA CEYLON TEN r“ 


w jednym gatankn, naj- 

lepszym! W paczkach 
ila tle kg. — Dla od- 
sprzedawców rabat! 


Reklama dźwignią handlu! 


Artykuły 


i 


Herbata I řochniczne 
1 Aaka“ MEE gumowe, spiral- 
: Ə parciane oraz wszel- 
Juljusz Grosse] kie art. techniczne 
Eh gt S. SZAJER 
Kraków| | Kraków, Wiślna L 8 
Rynek gł. 34 Tel. 4154. 


Drukarnia „Ilustrowanego O*8IĄFHAZOIOJ YSĄTTOJ W.pYZIU [OB ujyera Qodziennegu 


Przewodnik handlowo -informacyjny po Krakowie 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


— Kraków, Wietopola 1, 1 


mai 


Małżeńscy eksporterzy, 


w państwie niebieskiem. 


Biura pośrednictwa małżeństw robią w Chiu 
nach znakomite interesy i mogą się pochwajić 
dużemi obrotami. Prowadzenie jednak tśgo 
interesu w państwie niebieskiem różni się pd 
prowadzenia podobiego przedsiębiorstwa " 

w Europie. 

Do dziś dnia utrzymuje się w Chimach si 
rodawny zwyczaj, że za kobietę płaci się (e 
kreśloną sumę, zależną od jej piękności i ike 
nych wymaganych zalet, i 

Ten więc, kto chce sobie otworzyć w Ch 
nach skład z kobietami, nie posługuje się, jak 
jego europejscy koledzy, albumami z fotogra- 
fjami kandydatek do maiżeństwa, lecz musi ja 
nabywać za gotówkę od ich rodziców iw tem 
sposób mieć bogaty zapas towaru na .skłądzie, 

A jest to interes, wymagający dużego wkja- 
du gotówki. co świadczy choćby cema, która 
za jedną sztukę wymosi 20 do 100-funtów saite- 
lingów. 

Przedsiębiorstwo to jest obliczone” złówkie 
na eksport, to jest na dostarczenie żon tym 
Chińczykom, którzy wyemigrowali z KE] 
go kraju do Ameryki, Europy czy Austrai $ 
dlatego mają duże trudności -w wyszuka nii 
sobie towanzysziki życia swej narodowości, $= 
Głównie więc z tego rodzaju klijentami małą 
do czynienia małżeńscy eksporterzy z Peli- 
nu, Hong Kongu i innych wielkich miast „Chi. 

Jeśli jakiś Ghińczyk, żyjący poza granicami 
swej ojczyzny, che mieć żonę Ghinkę--— 40 
pisze do takiego handlarza żen: 

„Ja zamożny kupiec w Cincimnatli, syn pań- 
stwa niebieskiego, pragnę wstąpić w związki 
małżeńskie z kobietą z ojczyzny mojej. Poche 
dzę z nad bnzegów najwspanialszej rzeki: 
ta, przejrzystego Jantsekiangu i żona moja 
na być również nad brzegami jego” zrodzonik. 
Musi ona mieć balsamiczny oddech; :tehn4$Y. 
zapachem cudownych sosnowych lasów * kbe 
reańskich! Jej pazmogcie muszą mieć 6 sgl 
długości, a droń jej miękkość brzoskwini. Na 
mniejsze nóżki, jakie kiedykolwiek posiada 
kobieta, winny ją zdobić -Wiek jej lat 153 a> 
Niechaj będzie dziewicą, któna dotychczas nie 
opuściła domu rodzicielskiego. Zeby jej mie» 
cha) będą białe, jak kość słoniowa. Rzęsy bi 
długie i wygięte, a oczy niechaj prorwiemiegą 
jak gwiazdy!” | ; 

Zamówienie to zostaje natyøhmiast patat 
wione pod warunkiem madesłania gotówki. — 
„Za zaliczeniem“ firma towaru: nie dostarczą 
oraz nie odpowiada za całość jego, jak rówe 
nież za zepsucie, jakie może w trakcie dlugo- 
trwałej podróży nastąpić. 
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Odpowiedzialny "reduttoc: PR 


ARTUR POPIEL 
Wydawca: 


Spółka Wydawnicza „REFORMAĆ 
Spółka z ogr. odp. 


I 
LEGE" 


Ogłaszajcie się»; 
W „owej Reformie”: 


RICCIONE — ADRIA — 
Grand Hotel, MILANO 
P. HUNGARIA 
na brzegu, ntrzymanie z 

L. 30.— począwszy. 
zienki, kuracja tusżowaj 
Prospekty. 


Cierpisz na: REUMATYZM, ŁAMANIE i t p. 
używaj tylko 


„Sdpomenihol Matul“ 


Ogólnie znamy i przez lie- 


nych lekarzy polecany! Prw- 
dziwy tylko z marką ochrog: 
ną „Palma“, 
Wytwórca: Eugonjusz Mataia 
Fabryka Środków Leczniczych w Krakowie. 


| 
fe->reczesze] Fortepiany 


r Aeg. [ORTEPIANY 
ul. św, Gertrudy 6, tel, 273 ISHARMON JE 
PIANINA 


| | 


SREBRO — PLATERY 
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 8 


SUETEN 


Magazyn ONY caiy 
M. JARRA. 


Aparaty 
[i przyb.tfocicgr. 
Sa ÓA 


Warszawski $kład PIANIKA 
przyborów fotograficz. WŁ. BOLOŃSK. 
Szewska 2. Tel, 1428 | Kraków — Palas Spiski 
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